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posiedzenie rady ministró 
Dwa projekty dekretów Prezydenta R. P. 

W A R S Z A W A . 29.9 — Wczora l od­
było sie pod przewodnictwem premiera 
Sławka posiedzenie rady minist rów. Na 
Posiedzeniu tern rada minist rów poza za 
latwienicm szeregu spraw bieżących 

uchwal i ła rozporządzenia: 
o przedłużeniu poboru 10-procentowezo 
dodatku do państwowego Dodatku Drze-
myślowego oraz o ustaleniu siedzib 1 w ła 
ściwoścl terytor ja lnych wyższych urze-
<lów górniczych-

Pozafem rada ministrów uchwali ła 2 
• Projekty dekretów Prezydenta R. P-
-P ie rwszy 7 tych projektów zawiera no-

wellzacie rozporządzenia Prezydenta R. 
p . 7 dnia 21-10 1934 r. o konwersj i I upo­
rządkowaniu długów rolniczych oraz 
Ust."wy z dnia 28-3 193,3 r. o urzędach 
rozjemczych dn spraw majątkowych DO 
Jiadaczy gospodarstw wiejskich- Drugi 
7 nich Iest nowelizacja ustawy z dn. 29.3 
1933 r- n ulgach' w zakresie oprocento. 
Wania I terminów spłaty wierzytelności 

l i ipotecznych. Oba te projekty zostaną 
przedłożone Prezydentowi Rzplitei. 

PRZEPROWADZKA LIGI NARODÓW 
d o n o w e g o g m a c h u . — 

GENEWA, 29.9 — Sekretariat L ig i 
Narodów zawiesza swe urzędowanie w 
okresie od 15 listopada rb . do 1 stycznia 
1936 r- spowodu przeprowadzki do no-

KUP LOS 
do I klasy 34 Lo te r j i 

w szczęśliwej KOLEKTURZE 
Łódź, PIOTRKOWSKA 117, 

tel. 248-68. 
B. B0NCZYKA 

We wtorek 
Prezydent R.P. wraca do Warszawy 
WARSZAWA, 29, 9 — W e wtóre* wraca 
z t Spały do Warszawy Prezydent RP*. Do te 
go czasu wykluczone są ' W| 

wszelkie niespodzianki polityczne. 

Nadmienić należy i ł w ciągu ostatnich dni 
Wzmogły się w kołach poihycznych przewi 
dywama co do osoby przyszłego premiera. 
Najczęściej wymieniane Jest nazwisko mini­
stra spraw wewnętrznych. Marjana Zyn-
dram-Kościarkowskiego. 

O s t a t n i e 

adomosci sportowe. 
ZWYCIĘSTWO GDAŃSKICH BOKSE-

. ^ 1 RÓW* 
Odbył się w Gdańsku międzymiasto­

w y mecz bokserski Gdańsk—Grudziądz. 
Zwyc ięży ła reprezentacja Gdańska w 
stosunku 11:5-

KLĘSKA KRAKOWA. 
W sobotę popołudniu na boisku Cra-

covH rozegrano mecz piłki ręczne! Niem 
cy — Kraków. Zwyciężyła drużyna nie 
miecka 14:2 (6=D- Publiczności około 2 
lpół tv«. osób. 

KONKURS OTWARCIA. 
W sobotę na siadjonle hippicznym w 

łazienkach rozpoczęły się międzynarodowe 
zawody hippiczne. Pierwszego dnia rozegra 
«o konkurs otwarcia. W serjł 1-ej dla ko­
ni, które nie wygrary Jeszcze na torze la 
zlankowsklm, pierwsze miejsce zajął Nie­
miec Brand na koniu Derby, 2) rtm. Hase 
(Niemcy) na konhi Calmote, 3 - cle miejsca 
podzielili między sobą rtm. Hassę na Nemo 
I rtm. Kulesza na Adb-ei-krinie. W serji 

12—ej dla koni, które Już wygrały na stadjo 
n«e w Łazienkach t ) rtm. SWupłńsfcf n a 

Promłenhi 2) płk. Borsarelll (Włochy) na 
Eripsle, 8) rtm. Mom (Niemcy) na Baccarat 

P IERWSZY MECZ WARSZAWIANKI . 

Bawiąca we Francji na tournee sporto-
wem drużyna Warszawianki rozegrała w 
Ostricourt 'mecz pSkl nożnej z reprezenta­
cją 4-go okręgu emigracji. Zwycięstwo od 
niosła Warszawianka 3:t (1:1). 

B U N T 
ułku włoskiego. 

Żołnierze zastrzelili trzech oficerów 

wego gmachu L ig i Narodów* W y n i k a z 
tego, że od 15 listopada przynajmniej do 
1 stycznia Rada Ljf- i Narodów w razie 
konieczności urzędowania, obradować 
będzie poza Genewa. 

prawdopodobnie w Paryżu-

do I klasy 34 Loterji Państwowej 
w KOLEKTORZE 

Władysława (JANUARY 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 9 1 , tel. 244-84. 
Ciągnienie I klasy od 18 październ. r, b. 

Dzisiejsze wybory 
w Kłajpedzie.1 

RZYM- 29, 9. Ogłoszono tu-następu 
jacy komunikat : 

Rada min is t rów zebrała się wczora j 
o godz. 10-eJ w pałacu Viminale- Mus 
sollnł obszernie omówi ł — 

fazy rozwo jowe sy tuac j i , 
jaka w y t w o r z y ł a się po ostatniem po­
siedzeniu rady min is t rów. Wszyscy l u 
dzie dobrej w i a r y n a ca łym świecie 
uzna l i p r a w o W i o c h do odrzucenia su 
gesty j komi te tu p ięc iu . 

C Z Y Ż B Y M A N E W R ? 
Gdy Liga Narodów zamyka się w 

formał ls tycznych labiryntach pfocedu 
ry< Ablsynja dokonała w ostatnich 
dniach mobi l izacj i wszystk ich swych 
si l celem zaatakowania granic ko lon i i 
włoskich. Oznajmienie negusa, z łożo­
ne w Genewie o rozkazie wyco ian ia 
wojsk abisyńsklch o 30 k i m . n ie może 
być absolutnie brane 

poważnie przez rząd w iosk i , 
ani też przez żaden rząd, godny tego 
Imienia. Manewr ma cel strategiczny 
a n ie poko jowy- zmierza on bowiem 
do lepszego zamaskowania przygoto­
wań wewnęt rznych ' i for ty f rkowania 
się na si lniejszych pozycjach- Wobec 
tak ie j sytuacj i t ranspor ty d y w l z y j w i o 
skich zostały w ostatnich dniach 

przyśpieszone. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Bili!! wypadek śpiewaczki 
Skutki burzy na Bałtyku 

RYGA 29, 9. W ostatnich dniach szalała 
nad Morzem Bałtyckldm niezwykle silna bu 
rza, która spowodowała znaczne spustosze­
nia wśród statków żaglowych I kurtów ry 
baekłch. Na wybrzeżu kurlandzkłem morze 
wyrzmcllo 3 żaglowce oraz kilka łodzi. Na 
wodach estońskich zatonęły 4 lodzie moto­
rowe oraz 1 żaglowiec. Fale wyrzuciły na 
brzeg dwa żaglowce. 

Na kursującym na llnjł Ryga — Sztok­
holm statku „Odln" znajdował się podczas 
burzy 

zespól baletu łotewskiego. 
Silna lala omal nie anyła z pokładu znanej 
śpiewaczki operowej Elzy Zebrańsklej, która 
wskutek upadku ze schodków doznała po­
ważnych obrażeń. 

o : 0 : o — 

Lotnik Karpiński na R.13 
p o l e c i d o A u s t r a l j i . 

WARSZAWA, 29, 9. — W pierwszych 
dniach października ma się odbyć lot polski 
do Australji. Przygotowania do tego lotu 
czynione były 

od dłuższego czasu. 

Do lotu wybrano nowy samolot polski — 
R. 13. który poprowadzi znany długodystan 
sowiec polski Karpiński mający Już za so­
bą loty do Azji Mnejszej. 

LINJA P O S T Ę P O W A N I A . 
Przed zakończeniem posiedzenia ra 

da ministrów uchwal i ła w następują­
cy sposób l in ie postępowania W ł o c h 
na najbliższą przyszłość: 

1) W ł o c h y n i c wystąpią z L ig i Na­
rodów aż do dnia, w k tó r ym L iga sa 
ma całkowicie weźmie na siebie odpo 
wiedzlalność za . .środki" , k tóre ugo--
dzić mają we. Włochy^.,. . 2) Po otrzymaniu os lat NIECO SEREŁE 
cznego doniesienia, jakte przesłał bry­
ty j sk i minister spraw zagranicznych, 
Hoare za pośrednictwem amabasadora 
D r u m m o n d a rada ministrów oswiad 
cza raz Jeszcze, podobnie jak to uczy­
n i ła w Boizano, że poHtyka włpskia 
n ie posiada ani natychmiastowych* a-
nl obl iczonych n a dalszą metę zamie­
rzeń, k tóreby mog ły zranić 

Interesy W i e l k i e j B r y f a p j i . 
3) Rząd faszystowski w sposób Jak 

na jbardz ie j uroczysty oświaddza, że u-
nikać będzie wszystk iego coby mogło 
konfl ik w łosko - abisyński rozszerzyć 
I rozciągnąć go 

na większy obszar. 

N A J G O R Ę T S Z E * P O Z D R O W I E N I A . 

Ponadto przed zakończeniem posie­
dzenia rada m in is t rów wys ła ła d o 
dowódców i żołnierzy przebywają­
cych w Somali i E ry t re i , najgorętsze 
pozdrowienia i życzenia- Pozdrow ie ­
nia te obejmują wszystk ich żołnierzy 
w łosk ich k tó rzy bronią o j czyzny na 
ziemi, m o r z u i w powie t rzu Do tyczy 
to równ ież — 

30 tysięcy robotników* 
k tórzy pracą swą w ciągu niewielu 
miesięcy w warunkach szczególnie t r u 
d n y c h dokonal i robót komunikacyjnych 
i drogowych ' w dwóch włosk ich kolon 
Jach A f r y k i Wschodnie j 

Wkońcu rada min is t rów przy ję ła 
do wiadomości stan spoko ju i dyscy­
p l iny , k tó re j dał dowód na ród w łosk i 
w ostatn ich dniach, tak bogatych w 
wydarzenia Rada ministrów u w a ż a , 
że stanowisko takie charakteryzuje na 
ród s i lny Rada min is t rów stwierdza, 
że w tym okresie o szczegół nem napię­
c i u duchowem naród w łosk i , zaharto 
wany w ciągu 13 lat regime'u faszysto 
wskiego, two rzy zwar ty i jednol i ty 
blok skupiony wokó ł znaków rewo lu ­
cji taszystowskiej Niebawem naród w i o 
ski da tego dowód św ia tu przez mobi 
lizację cyw i l ną , k tóra nie zna proca-
densów w historj i — 

A T Y M C Z A S E M - . . 
G E N E W A , 29.9 (Specjalny tel. Echa) 

W Genegie rozeszły sie uporczywe 
pogłoski o buntach wś ród oddziałów 
wo j skowych wys ianych z Włoch do 

Abisyn j i . W Ankonie zbuntowane o d ­
dz ia ły zaf irzeUły, 

trzech* wyższych" of icerów 
podobne zajść*? mia ły miejsce w. Me 
djc lan ie. W Tr i case , gdzie Już dawniej 
dosz:o do k r w a w y c h zajść zbuntował 
się aa uziedzir icu koszar pu łk piecho­
ty- Doszło do k r w a w e j w a l k i podczas 
k tóre j jedenaście osób zostało zabi­
t y ch . Nawet w Rzymie, b y ł y próby w y 
wołania buntu, k tóre Jednak zostały w 
zarodku st łumione-

BERLIN , 29.9 — Z napiętą uwagą 
oczekują Niemcy wyn i ku dzisiejszych 
w y b o r ó w w Kłajpedzie. Cała prasa nie­
miecka od k i lku dni zmobil izowana Jest 
dla obrony tezy niemieckie] w tej sora-
w le . Szpalty dzienników wypełnione sa 
ar tyku łami I korespondencjami specjal­
nych wys łann ików. Ul icami miast nie­
mieckich przeciągają samochody cięża­
rowe, na k tórych widnieją napisy 

„Memel bleibt deutsch" 

' id- Narodowo-socjal lstyczny . .Angr i f f " 
pisze, iż bez względu na to, co będzie, 
jedno Jest pewne, a mianowicie, l i w ra 
zie sfałszowania przez L i t w ę w y n i k u 
w y b o r ó w dojść musi do skutku 'n terwen 
cja mocarstw- „ A n g r ł H " uważa, Iż z» 
L i twa 

stola Sowiety . 

które chcą z tego państewka "czynie 
pierwsza bazę w pochodzie rewolucj i 
JiwJatowM na zachód* 

Pocz. 12 w poŁ 

Największy sukces 

J A D W I G I 
S M O S A R S K I E ) 

w komedji 

„DWIE JOASIE" 
P a s s e - p a r t , i b i U t y 

u l g o w e n i e w a ż n e . 

Afera dwu łodzian w Sosnowcu. 
S K A R G A O S Z U K A N Y C H K U P C Ó W * 

Łódź, 29 września. W, dniu wczoraj­
szym ujawniono niezwykłą aferę, której bo 
haterami są znani na terenie Łodzi: Mieczy 
sław DarJelewicz oraz Adam Latkowski. 
Ofiarą obu padło kilkudziesięciu kupców i 
handlarzy łódzkich. Tło afery tej sięgającej 
wysokości setek tysięcy złotych Jest nastę­
pujące: Daniele wicz 1 Latkowski stworzyli 
spółkę dla eksploatacji kop. „Lipno'* w Za 
głębiu Dąbrowskiem. Nie mając grosza w 
kieszeni obaj wspólnicy utworzyli towarzy 
stwo akcyjne, do którego dopuścili w cha­
rakterze udziałowców 

kilkudziesięciu kupców łódzkich 
od których pobrali kwoty od kfilou do kil­
kudziesięciu tysięcy złotych. Niezależnie od 
tego pobrali w Lodzi cd wielu handlarzy 

sporo pieniędzy tytułem zaliczek na przy­
szłe dostawy węgla. 

Obaj wspólnicy istotnie nabyli małą sta 
rego typu kopalnię „Lipno'' zatrudniającą 
kilkudziesięciu górników. Widząc, że urucho 
.niona kapalnia nie daje żadnych zysków a 
n'wet nie wystarcza na pokrycie płac per­
sonelowi. Latkowski i Danielewlcz weszli w 
kontakt z trustem węglowym, który kopal­
nię nabyli 

za sumę 50,000 złotych, 
w celu zupełnego jej unieruchomienia. 

O manewrze obu wspólników dowiedzie 
li się poszkodowani kupcy łódzcy i wysto­
sowano skargę do prokuratora, który 
wszczął dochodzenie. 
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P o c z ą t e k o godz . 12. 

CC 
Dziś i dni następnych! — Pierwszy raz w Polsce! 

Z Pamiętnika Detektywa Charlie Chana 
W ROLI CHIŃSKIEGO SHETLOKA HOLMESA NIEZRÓWNANY W A R N E R O L A N O 

Aleksander Hauke-Nowak 
c z ł o n k i e m h o n o r o w y m C e c h u M u r a r z y 

LODŹ. 299 — W gmachu Urzędu Wo­
jewódzkiego w Łodzi odbyła sie uroczy 
stość wręczenia wojewodzie Aleksandro 
w i Huukc-Nowakowi dyiplomu j emble­
matów członka honorowego Cechu M u ­
rarzy w Łodzi. Tradycyjnego wręczenia 
dokonał zarząd Cechu Murarzy w Łodzi 
Ł,C starszym p. A. Jasiakicm na czele w 
a.«vśc'e dyrektora Instytutu Rzemieślni­
czego województwa łódzkiego p. Eue. 
Debowskicgo, oraz przedstawiciela Ko­
mitetu Wykonawczego Konferencji Ce­

chów Murarskich i Ciesielskich 
łódzkiego. 

W serdecznych słowach podziękował 
wojewoda za okazane dowody "znania, 
życząc organizacji dalszej owocnej pra­
cy w obranym kierunku. Poczem nastą­
pi ło wręczenie pięknego dyplomu człon­
kows twa honorowego wykonanego 
przez art- mai. Boi- Kudewicza. plakietki 
również artystycznie rzeźbionei w zło­
cie 1 srebrze, oraz teczki protokółu z pra 
Łtarcmi w formie pieczęciami-

Rowerzysta wpadł na emeryta. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży I pożarów. 

ŁODŻ, 29.9 — Niezwykle tragiczny 
wypadek wyda rzy ł sie wczoraj oopołud 

^niu na terenie posesii przy ul icy Pi łsud­
skiego 19. Na posesji tej wznoszony Jest 
dom mieszkalny- Wczora l popołudniu, 
po zakończeniu pracy 20-letnl Aleksan­
der Sztunder. murarz, zam.eszkały przy 
ni. Ogrodowej 42, schodząc z rusztowa­
nia spadł z wysokości ki lkunastu me­
trów na ziemie- S z f n d c r odniósł 

\ pęknięcie czaszki. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego przewiózł ofiaro w y ­
padku w stanie beznadziejnym do szpi­
tala miejskiego św- Józefa. Jak sie do­
wiadujemy w statnicj chwi l 1 . Sztunder 
zmarł. - _ 
^ — Przy zbiegu ulic P iot rkowskie j 1 
ż w i r k i został najechany rowerem 52-let 
nj Władys ław Jaworski , emeryt , zamic 
szkafy przy ulicy Sienkiewicza 74- Ja-

. worsk i odniósł poważne okaleczenia gło 
w y . Zawezwany lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego przewiózł ofiaro 
wypadku na kuracje do szpitala miejskie 
v (v4w. •Maefa. nrzv j . l i .cv Drewnowskie j . 
Nieostrożnego wJśłWto^-pociągnięto do 
bdpowiedzialno^tt^śft l fowsl. * •<•-»• 

— W szkole Tcchniczno-Przemysło-
wel przy u'icv Żeromskiego 113 w cza­
sie ćwiczeń gimnastycznych sipadł z dra 
r i nv i złamał reke uczeń Tadeusz W y -

KONCERT P O P I S O W Y ORKIESTR. 
Dziś w niedzielę dnia 29 bm. odbędzie 

sie zapowiadany od kUku dni koncert po 
pisowy orkiest podwórzowych z nagro­
dami. 

Od godz. 3 do 6 pp- odbędzie sie spe­
cjalny koncert dla dzieci, nieco później 
w łaśc iwy koncert popisowy o nagrody. 
Ceny bi letów po 85 j 50 gr. 

WYCIECZKA NA LOTNISKO. 
Zarząd Koła L.O.F.P. Nr. 18 Pracowni­

ków Ubezpieczalni Społecznej zorganizował 
'!la swych członków i ich rodzin wycieczkę 
P i lotnisko łódzkie, która odbędzie się dziś 
29 b m . w godzinach od 9—12 

Zbiórka uczestników wycieczki o godzi­
nie 8.15 na przystanku t ramwajów dojazdo­
wych przy Placu Reymonta. 

' Uczestnicy wycieczki zostaną przewiezie­
ni autobusami, które od godz. 8.30 będą kur­
sować pomiędzy przystankiem „Lo tn i sko " 
(Marys in ) , a portem lotniczym. i 

rzyńskl , zamieszkały przy ^ c y K i l iń ­
skiego 168- Ofierze wypadku udzieli ł 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego, f ' »*/ f^tMI 

— W domu przy ul icy Zapolskiej 75 
zosta? pobi ty przez rodzinę 49-letni A le­
ksander Nowak, zamieszkały przv ul icy 
Okrzei . Ofierze bójki udzieli ł pomocy Ie 
karz pogotowia ratunkowego w lokalu 1 
komisariatu policji-

Oi 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
—• Burmist rz Nowego Jorku La Guar-

dia przyjął na ratuszu prezydenta W a r ­
szawy Stefana Starzyńskiego- Prezy­
dent Starzyński wręczy ł burmis t rzowi 
t r y p t y k przedstawiający^ w idok i W a r ­
szawy. • TT' J."1 

— Gen- Wicniawa-Długoszowski prze 
maw'ał wczora j wieczorem oo polsku 
przez radio w N o w y m Jork"-

_ — Wczora j po północy m's „P i łsud­
s k i " opuścił port nowojorski . 

— Ambasador von Ribbentropp przy 
by ł w piątek na k ró tk i pobyt do Brukse­
l i . Niektóre dzienniki wyrażają przypu­
szczenie, że w rozmowie von Ribben-
troppa z premierem belgi jskim poruszo­
na była sprawa niemiecko-belgijskiego 
paktu nieagresji. Wczora j przedpołud­
niem von Ribbentropp opuści- Belgię. 

— Wczora j zgromadzenie L ig i Naro­
dów odbyło swoje ostatnie posiedzenie, 
na którem przewodniczący minister Be­
nesz wygłos i ł przemówienie pożegnalne 
wyrażając nadzieje, że akcia koncyl ia-
cv.ina w sporze włosko-abisyńskim zo­
stano uwieńczona powodzeniem' 

— Przewodniczący Związku Harccr 
Stwa Polskiego dr. Michał Grażyński w v 
stosował do międzynarodowego biura 
skautowego w Londynie pismo w spra­
wie jaskrawych represvi w stosunku do 
członków polskie! oreanizacii harcer­
skiej w Czechosłowacji. 

P R Z E G L Ą D D H U Z 1 W H A R C E R $ K - C H . 
U r o c z y s t e r o z p o c z ę c i e p r a c 

ŁÓDŹ, 29 września. Dziś harcer­
stwo łódzkie obchodzi uroczyście roz­
poczęcie1 pracy powakacyjnej. Na ca­
łość uroczystości tych złoża sie: o tro-
dzin ;e 9 i pół rano zbiórka hufców 
przy ul icy Lutomierskiej , godzina 9,35 
raport w hufcach* 9.45 raport przed 

komendantem hufca j przegfa.d drużyn, 
godzina 10 — nabożeństwo w kościele 
Wnieb. N. M. P., godz. 11 — defilada 
na ul icy Staszica i godzina 12 w po­
łudnie — wręczenie sztandaru druży­
nie im. Bema. 

r 

I 
I 

34-TA LOTERIA PAŃSTWOWA 
daje oprócz dotychczasowych dużych wygranych w pierwszych 

3 klasach jeszcze 
wka"5S 1 wygrana zł. 25 ,000, -

1 wygrana po Zł. 30,000,-
przeto polecamy n a s z a szczęśl iwe losy do 34.e j L o t e r i i 

TEODOR KURZWEG Ł ó d ź , u l . G ł ó w n i 

A S T R O L O G 
pr. „ E R 

C H I R O K A N T A 
O A N O I*» 

Priapowlada :• p r i t t i l o K , terał-
niajaieit) i nriyułolrj • eała. do­
kładnością., upriadia od pr»jrkrych 
tyclowych nltspodilantlć. Powlt w Jakim ciail. a,,i w lotarla. 
udil.l, r»dy w nlrpowodienlu, 
aprawach handlowych I proceao-
wych. wskaia wlatclvtgo rafia, 
lub tonę. a«*by byto dobrana 
nnl*eń,two. Priyjacfa osobllla o< 10 do I i od 3 do 8 goda. 

Liii, ul. Gtówpe 13, m. 2. 

Z a t w i e r d z o n e przez M in is te rs two 

KURSY KROJU, SZYCIA 
I ROBÓT RĘCZNYCH 
MARJI PUTOWEJ 

ŁODZ, Piotrkowska 103, parter pr. ofic. 
Zapisy od godziny 7 rano do 16 wlecz. 

separacjach, 

ROZWODACH śluVc.h .cywilj 
•sajjBjajBBjBBjffj nych i innych 

udzielam infor 
macyj płatnych 

K i l i ń s k i e g o 8 7 , m . 2 1 , 
teł. 102-38, 4 - 6 . 

W g a b i n e c i e l e k a r s k i m 

Dr. M. LEWINS0N0WEI 
d z i a ł k o s m e t y k i t u a l e t o w e j 

ł.o dl. Piotrkowska 88, tel 143-63 prowadzi wielo-
let. asystentka prof. Celiny Sandler. Ceny b. 
przystępne. Porady bezpłatna. Cel ina Sandler 
przyjmuje osobiście 11 15-go każdego miesiąca. 

Dr . m e d . 

H. G U T S Z T A D T 
A k u s i e r - g r n e k o l o k 

powrócił 1 frztprowadził oa u l ' v ' 
Z A C H O D N I Ą 66, tel. 129-52 

Przyjmuje od U — 1 i od 5—7 wiecz. 

D r . m e d . 

A W 1 T O Ń S K 1 
choroby serca I płuc 

POWRÓCIŁ 
godziny przyjęć 6 — 8. 

C e g l e l r ł l a r m 3 Q , telefon 102-77 
DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
chor. w twne j t r zne (specj. chor. reumatyczne) 

p o w r ó c i ! 
S I E N K I E W I C Z A 40, tel.146-11 

przylmuje od 4 i pot do 7 po poi, 
G a b i n e t f i z y k a l n a l t e r a p i i . 

D r . m e d . 

H. TATARZYNSKA 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

ŻWIRKI (KAROLA) 26* tel. 1557 
Przyjmuje od g. 6 do 7 m. 30 w 

"NA R A T Y " ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich 1 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota 1 
Mendrowskicgo. Nowomiejska 5. Godzi 
ny sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

CH IROMANTA Jasnowidz zdumiewają­
co trafnie przepowiada przeszłość, przy 
szłość. teraźniejszość, odgaduie myśl i , 
imie. na zapytania dale iasna odpowiedź 
Osobiście od 10—8 wieczór Łódź. 6-go 
Sierpnia 10. m. 4-a. lewa of. 2 oietro. 

ŁÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty 
sprzedam Łagiewnicka 27 1-sze piętro 
m. 4 Bałucki Rynek. • 

Nowość! N o w o i ć l 
K a n a p a - Ł ó z k o , F o t e l - Ł ó ł k o oraz F o t e l e 
K l u b o w e , Tapczany. Otomany, Leżanki, Krze-
jla, Materace higieniczna poleca po cenach 
niskich i na dogodnych warunkach Z a k ł a d 
T a p t c e r s k l TAOEUSZ P A W E L C Z Y K , 

K i l i ń s k i e g o 218 (róg Napiórkowskiego) 
telefan 357-33. 

W R Ó Ż K A chiromantka przepowiada 
trafnie i radzi jak postępować by dojść 
do szczęścia. P iot rkowska 163 m. 2 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wlad.: Abramowskiego 33;35, m. 44. 

i o b 11 O 
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OD 30, . TE urządzamy vr in„ . 
KLIENTEK, ABY DAĆ IM s p o s o u i . ^ zapoznania SIĘ Z PROSTYM I skrzat-
NYM SYSTEMEM prania tkanin z jed­wabiu, WEŁNY I sztucznego jedwabiu. Drobne sztuki bielizny przynie66 
MOŻNA DO PRÓBNEGO yryproma. 

B e z p ł a t n e p o k a z y p r a n i a . 
-<h»wnją siej w tllil firmy 

I L B A I I L I L 
LATIAD LECZNICZO - WYCBAITAHIZJ DLA ULIK 

Sląsklege Towarzyilwa Opitki md 
kalekami 

Fachowe leczenie lekarskie, kllkuklaso-
« i szkoła, warsztaty, naukowe, oddział 
opiekuńczy, dobry pensjonat. Cany 
W / B umowy. Przyjęcie pensjonar uszy 
w każdym czasie. Blizsiych Informacyj 
udziela kierownictwo Zakładu 

W r ó c i m w (Ureslau) 10. Otlrtnerweg 11, 
Tel . 463-67 

VOXRAU10 do sieci z 3 lampami zł . 
135 — z 4 lampami zł. 180 — równi. '2 
i a r a t y od 5 zl. tygodniowo P io t r ków 
ska 79 w podwórzu. 

W O B E C kryzysu szyjcie panie same. 
Wykonuic pierwszorzędne modele we -
diug najnowszych fasonów, kro i i dopa­
sowuje Putowa, P iot rkowska 103. 

O POL ISACH ubezpieczeniowych, w i n ­
dykacj i przedawnionych — fachowych 
informacyj udzielam. Kil ińskiego 87, m 
2M. tel. U)2-38, od 4 do 6 pp. 

. 'ANICKA Józefa zam. Niska 4 z g u t i l a 
legitymację zapomogowa wvdana przez 
Fundusz Bezrobocia. 

W Y T W Ó R N I A luster Franciszka Turnia 
ka. Łódź. ul. Pabjanicka 1- Przyjmuje 
obstalunki na wyroby lustrzane- Przera­
bia i odświeża stare. 

SPRZEDAM tanio otomanę 
Ul- Krucza nr. 4. m. 13. 

dywanowa. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia naj­
elegantszych sukien ślubnych i balo­
wych , Łódź, Limanowskiego 38. dawn. 
Aleksandrowska, w pralni . 

MASZYNĘ krawiecka w dobrym stanie 
sprzedam za zł- 80. oraz do szycia reka-
wiczek- Bałucki Rynek 9, sklep. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia naj­
elegantszych sukien ślubnych 1 balo­
wych . Łódź, Suwalska 7, przy Nap'órko-
wskiego. Szymańska. 

M I E S Z K A N I A różne w e wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy naikorzy 
stniej i najprędzej t y l ko .'Pośrednik". 
Andrze ja 13 m- 14. ~~=» 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie- urzędnikom 
na wyp ła tę konfekc ja ' obuwie, biel izn* 
manufaktura, f i ranki . Char i , P io t rkuw* 
Si, a 37 w podwórzu . 

CHRZEŚCIJAŃSKA sprzedaż szkła o-
kiennego. poleca szyby okienne, mato* 
we, ornamentowe i wys tawowe ora* 
wszelkiego rodza ju oszklenia po ce" 
11 ach niskich- P I . Reymonta, ul. RzgoW 
ska nr- 2 w podwórzu 

PLAC z domkiem do sprzedania. W i a 
domość ul- Fo lwarczna 20 Ju l ianów. 

S Z K O Ł A tańców prof. I. Wilczka Piotr 
kowska 120, tel. 222-71, rozpoczyna dla 
początkujących kursy tańców: nowo" 
czesnych we wtorek, dn- 8 październi­
ka rb. w i r o w y c h w czwartek, dn. I" 
października rb. Ceny przystępne- Kafl 
eelarja czynna od 10^—2 I od 4 —10 w". 

sprzedaje w święta 
i codziennie DWÓR 
Świeżo pocięte tereny 

Elektryczność, 

STOK! 
Tanio 

Dojazd 4-ką 1 ln-ks. 
szkolą. koicół. 

i blisko. 

D Ź W I Ę K O W E K I N O O d w t o r k u 24 do p o n i e d z i a ł k u 3 wr_esn<a 

M 1 J H ? " ADOLF DYMSZA Ulica K i l i ń s k i e g o Nr. 178 

Dojaid tramwajami Nr. 0, 4, 6, 10 i 17 
w swej najlepszej kreacji jako 

W pozostałych rolach: 
Ćwiklińska, Bogda, Tom, Fertner. 

Naitępny program. 
Fraacszka Gaal filn Piotruś 

T R W A Ł A ondulację w y k o n u j e sol id* 
nie zakł f ryz jersk i P io t rkowska 198 cena 
z2cJychJ0J 

Z G I N A Ł weksel in blanco na zł- 100 
z wystawienia Aniel i Sobańskiej. W e 
ksel unieważnia Stanisława Sobańska. 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety od 
skromnych do najwykwlntnlejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Bet 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

MEDLE. sypialnie brzoza, oliwka, j f ; 
sion, orzech, dąb, garderoby, łóżka. $'o 
ty. krzesła, kredensy, gabinety stylów* 
i td. sprzedaje tanio na raty. zamieni* 
stolarnia: K. Galar, Warszawska \6> 
te l . 231-80. . | 
O POL ISACH ubezpieczeniowych, winll 
dykacj i przedawnionych — fachowych ' 
informacj i udzielam. Kilińskiego 37 m-
2! tel M2-3-S. od 4 do 6 pp. f 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, leża*1 

l<ę biurko, krzesła stół tanio sprzedarn 
dogodne warunk i , robota solidna. Kiliń" 
tkiego 160. Przezdziecki . t 

http://nrzvj.li.cv
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S T O L I C A P I O S E N K I . £ 

„ M A Ł E " Z A W O D Y 
W OKRESIE „WIELKIEGO" KRYZYSU 

Paryż w e wrześniu 
* Mt5«3aiWino,.jak komun ikowa ły notatk i 
prasowe, z Ameryk i , nadeszła w iado­
mość sensacyjna: jakiś bezrobotny, o-
stateczriie zniechęcony d łuższym okre 
sem n ę d z y , nie w idz ia ł ruż przed sobą 
innego rozwiązania t rudności żyeio-, 
w y c h prócz śmierci skazańca. Z tego 
r o w o w a z a pienjądjfte-dla rodziny zao­
f iarował allajflfastąpić na krześle elektry 
czrrew' i1aWtmai ina wskazanego na stra 
cenie w' 's łynnym procesie Lindoergha?)* 
Pomysł szaleńczy, oczywiśc ie, mogący 
powstać ty lko w głowie yankesa. a oba 
łający wszystkie zdrowe pojęcia euro 
pe.jskie. Bow iem chodzi nic o zgładzę 
nie pierwszego lepszego cz łowieka, ale 
0 słuszną kare dla winowajcy- zbrod­
niarza. Nieszczęśliwy Amerykanin, do 
prowadzony nęćzą do ostateczności, 
n gotów do zagłady życia, z pewnością 
nie wniknął wcale w absurd swego dzi 
wacznego pomysłu. 

Inaczci reagują na smutne skutki bez 
••obocia Francuzi , a już szczególni- pa 
ryżanie- Paryż by ł zawsze 

ojczyzną piosenki , 
w k tóre j zamyka ły sie wrażenia wszy 
r-tkich wydarzeń codziennego życia, 
nie wyłączając faktów, związanych z 
nastrojami pol i tyczncml danej chwil i-
Mimo to n igdy chyba Paryż nie był 
Jak rozśpiewany, jak obecnie. Gdyby 
'•nicw by ł zawsze ty lko przejawem ra 
dości. możnaby wywn ioskować , że pa 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza o r g a n i z m 

a powitał* ,zcito wakulak • • • • r s t i układu narwowajo-
Kotlinna Bródki nairnaa n i * wywołuj*, alcplanla I l a a l k * 
wratllwolcl aarwów a r i i nit powodują piiyswycaajanla, 
Zioła Magistra Wolskiego „Pasła/erosa* , 
aawlrraja, ananą rnł l ln* afaotycaną, e wjM»ltnyrii w inno- I 
ariach uapaka|a)ącycb Paaalllora. (Kwiat Mąki Hańakla]).' , 
JLagodią ona aaburaanla ajr*tarjiHii*rwow*|,0'(n*rwlce. I«r-
Ma. 1.61. | aawroty f i"wy. uciucla »lapoko|u, Materię |. 1 

jiprowadialą kttcplący, nalufatny, aaa I atoaulą alf w cfar* , 
Iplcnlacb eaynooiclowych uktadutmwowrj;"- Ze wagltdu na | 
• w. lafodna dalalanla, pojbaw,lon* azkodllwych wpływów, ' 
•bocanyeh, mocą by< atoaowan*-baz.obawy prayawycaaja-
lala prara waayalklck baa nWiiuy wieku. 

Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa" 
do nabycia w aptekach i drogerjach (skła­
dach aptecznych) 

•Wolfkij War tza -

Zawartość pudełka znacznie zwiększo­
na 1 bez zmiany ceny. 

.,' "Żtutn 14, n i . ' ' t . ! > C f 

ryżanie są obecnie najszczęśl iwsi: 
śpiew niemal nie milknie na ulicach 
francuskiej s to l icy : 

Mfśr.ó.d nieszczęśliwych Judz i , potrze 
bujących pieniężnej pomocy "wspólbra 
ci, .wickszość^chętniej przy jmuje ja łmuż 
nę, .jeżeli wyda je się 'zapłatą zarCOśkol 
wiek, chećby produkc ję piosenki, za­
śpiewane j nieudolnie i niezupełnie zgo 
dnie z jej w łaśc iwą melodją. Sk rupu ł y 
są zrozumiałe, ale niestety pogodzić 
się nie dają z muzykalnością- T o też li 
czni śpiewacy paryscy, k tórzy pieśnią 
starają się zarobić na chleb w braku in 
nego zajęcia- stali się 

prawdz iwą plagą 
Wobec rozpowszechnionego zdania, 

że w stolicy f rancuskiej wszystko koń 
czy się na piosenk, spodziewać się nale 
ży, iż skończy się również k ryzys , któ 
r y nadmiar ich wywo łu je -

W Paryżu, jak wszędzie, są domy. 
gdzie mąż stracił pracę zarobkową, a 
żona jeszcze pracuje, zarabia na u-
trzymanie rodziny. Stało się więc rze­
czą zupełnie naturalną, że bezrobotny 
mąż, odrzucając nabok wszelkie przesą 
dy swej płc i- a dba ły przedewszyst-
kiem o to aby być użytecznym. 

obejmuje zajęcia kobiece 
w gospodarstwie, w zastępstwie żony. 
jak również wszelkie prace, dotyczące 
garderoby rodziny, W idz ie l i śmy więc 
któregoś dnia, na bulwarze des Capu 
cines, siedzącego na ławce, nienagan­
nie ubranego pana, zajętego robotą pul 
loveru na dru tach. Robi ł to z wielką 
wprawą i zręcznością, zupełnie oboięt 
ny na t łumy gapiów, które o toczy ły 
go, nic szczędząc mu d rw in j uwag-
Słyszeliśmy jednakże również i aprobu 
jące uwag i kobiet: ,.Lepszy jest taki 
mąż, k tó ry ulży żonie, zajętej poza do 
mem, i na dru tach w y k o n y w a pul lovery 
dla swych dzieci w godzinach szkol­
nych, niż ten, k tó ry czas swó j bczczyn 
nie spędza w kawiarn i przy kartach lub 
aperi t i f ic" . — 

Jeden jeszcze zawód powstał w Pa 
ryżu. n i rp rzynoszący wielk ich docho­
dów (2 fr, za godzinę w e d ł u g of ic ja l ­
n e j taryfy) a l e ttostarcza.lacyn^«wii»łlcich 
złudzeń. Jest to zawód ludz i , w y p r o w a 
dzających psy na spacer- . . , 

Można podlegać różnym złudzeniom 
włócząc się z nonszalancją po Polach 
El izejskich lub alejach Lasku Buloń-
skiego z kosz townym pieskiem na smy 
czy. Za rasowym psem bowiem, wa r to 
ści k i l ku tys ięcy f ranków, z imponują 
cym rodowodem, k r y j e się szereg 
szczegółów u r o d y życ ia: luksusowy. 
apąj.CamentJub własna w U l ą ^ ^ i i t o , k o 
sztowi ie futra, podróże eTcganćkie lo­
kale restauracyjne, i tp. T o też słyszę 
l iśmy ludzi, k tó rzy , zapominając o w y 
tartem ubraniu i dz iu rawych podesz­
wach, rozmawia l i o powie rzonych im 
psach, jak o swej własności , chlubiąc 
się ich rodowodem i nagrodami, jakie 
o t rzyma ły na wystawach. 

Śmieszne to zarazem i smutne, ale jc 
dnakże nie tak tragiczne jeszcze, jak 
rozpaczl iwa propozyc ja Amerykanina, 
pragnącego zginąć bez w i n y na krześle 
e lck t rycznem, byle ty lko u lżyć nędzy 
swoi rodz iny. Mai . — 

W s t r z ą s a j ą c a ś m i e r ć P o l k 
g W H Karambol samochodu z motocyklem. 

i \a skrzyżowaniu dróg w Cambligne.H 
( P . r de Cala.s) zdarzy! się tragiczny wy-
paddt , k tóry przypłaci ła życiem Polka. 

Samochód honnebiąue z Mazingarbe, ja 
tlący w k erunku Aubigny znalazł się na 
skr;;. żowaniu zwanem ,,Quatre-Vents'', gdv 
od s. iony Est re i f -Cauchy nadjechał moto­
cykl kierowan. r przez Polaka Krawczyka. 
W fyie za ni;n siedziała jego żona i 6-let 
nia (ń rka . S a r . n h ó d jechał szybko, a mo­
tocykl nie zwoir. i ! również na skrzyżowani ; ' 

dróg. Nastąp ło zderzenie Krawczykow i 
Itua.a z siedze-ia jak z procy, upadła 
bruk w odległości 13 metrów i doznała 
nięcia czaszki, ponosząc 

śmterć na miejscu. 
Krawczyk zos-ial poważnie potłuczo 

lecz dziecko wyszło z wypadku bez t 
nych ran. Kierowca samochodu zwlch 
sobie rękę. 

I ulicja przet iowadz i ła dochodzenie, ą 
js ta ' ić odpowiedzialność za wypadek. 

ENERGICZNY STARZE 
generalissimusem wojsk włoskich. 

Kr. r * j 1564. 

Tabletki Togaf sJosuje sie w , 
cierpieniach pt, w m i g r e n i e , 
reumatycznych. II bólach nerwo 
p o d a g r z e , I wych i g łowy. 

g ryp ie i p r z e z i ę b i e n i u 
Tabletki Tiogal przynoszą ulgę w łych cierpientacl. 

Onnlnalft* tablrłki Togal tą da 

Na czele wojsk włoskich, wysianych ii 
A(rvk i , stoi 5 generałów, wybranych osob ; -
ście przez Mussoliniego. Wodzem naczelnym 
jest gen. Emil io de Bono, 69-letni starzec o 
tyw io lowe j ere g j i . Jako prosty żołnierz za 
nrzy-aźn ł się podczas wo jny światowej z 
Miuso l in im, wzi.-o udział w marszu na Rzym 

i zrobi' błyskawiczną karjerę. 
Eył naczc l r -m komendantem policj i fa 

s z y ' o w s k i e j c j i , gubernatorem Trypol i -
su i ministxem 1 oloni j . Podczas powstan i i 
w L ib j i dowodzi ł korpusem ekspedycyjnym. 
Sł - nie z w ; elk ie ; konsekwencji i twardej 
i l k i . 

Lwódcą ko 'orowych wojsk w Somali 
E r . i r e l jest 38-letni gen. Bi ro l i , uchodzą:^ 
za rhawcę kolonjalnej taktyk i wojennej. Gu 
ben i i to rem Sop.all i dowódcą tamtejszych 
sił r l o s k i c h j°st gen. Graziani, od r. 1911 
dz iaa jący na terenach kolonjalnych. Jego 
iona sljrwia z urody, 
o d g t j w a wielka rolę w rzymskiem życiu to 
war ^ k i e m . Sam generał leczył się niedaw 
no T clę^ich kompiikacyj po ukaszeniii 
p n e z węża. 

C j ta tn im z tej grupy jest gen. Teru 
b. Ł>-bernato.r Cyrenejki. Brał udział 
wszystkich fazach ruchu faszystowskiego 
wa ik rch w L i l i i , a obecnie wys łany zost; 
do s t r y k i jako dowódca faszystowskiej 
l ic j i . 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

,W. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
„Oriss»" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysłał dys­
kretnie wywiadawcę. 

Munł Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe­
go brata. 

Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmv księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
był siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglja. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice­
rów angielskich, spędzała czas w ich towa­
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
I spędziła wskutek burzy noc w iego domu 
w towarzystwie ranneeo Prakasza, 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy­
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
mogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
który ją śledził z ramienia Rudstastena 

• • • 
— Nie śpią jeszcze, no, no... 
Jego podziw przeszedł szybko w 

święte oburzenie, gdy zrozumiał, jak i 
je*st powód hałaśliwego „meet ingu" jego 
ludzi. 

— Przetrząsają moje toboły ! 
Wskoczy ł na siodło, podciął konia 1 

z rewolwerem w dłoni wpadł do obozu 
jak burza. 

'Jak-na komendę padli na twarz, be? 
kdcząc coś niewyraźnie i t łukąc łbami 
w ziemie. Zeskoczywszy z konia, pod­
szedł do przewodnika. 

— Jeśli mi coś zginęło ty za to od­
powiadasz, — krzyknął , ..pomagając" 

mu powstać paroma uderzeniami, w y -
mierzonemi w gołe pięty. 

Dostojny sirdar trząsł się, jak listek 
mimozy na wietrze, z jego oczu wyz ie ­
rała zabobonna t rwoga. 

— Sasasahib... t t t ty.. . żyjesz? — w y 
jąkał wreszcie. 

Freddy puścił to głupie pytanie m i ­
mo uszu. 

— T a tak? — zagrzmiał. _ Zamiast 
w czasiei mej nieobecności pilnować tych 
lapserdaków, ty pomagasz im kraść? ! 

— Kra !ść? — To ubliżające posądze­
nie p rzywróc i ło przewodnikowi część 
jego zwyk łego dostojeństwa. — Azali 
jest złodziejem wierny sługa, k tó ry chce 
mieć jakąś pamiątkę po zmar łym panu?! 

— Po zmar łym panu? Chłopie, czyś 
si? spił, czy też ż y w y pan ma ci dać 
ki lka pamiątek szpicrutą? 

Sirdar obejrzał sobie mówiącego od 
stóp do g łowy , a potem jego konia. 

— Żyją i wyglądają na zdrowych o-
bydwa j ! — mruknął zdumiony. — A nam 
tu mówiono — zwróci ł się do Prado że 
ty, sahibie runąłeś z jakiejś skały i dogc 
rywasz. Chcąc więc mieć pamiątki po to 
bie i... 

— Kto mówi ł , że dogorywam? Kto 
wam tak nałgał? 

— Kobieta, która przyszła po twoją 
mem-sahib. 

— Moja źoia...?! 
Freddy wpadł do namiotu, skietrował 

; t rumicń świat ła s w H elektrycznej latar 
* i na łóżko polowe i zaklął. 7osi tti nic 
by ło ! Wyb ieg ł z namiotu. Teraz 
'lopiero zauważył brak drugiego konia. 
' T a z b ryczk i . 

— A gdzie Chdng? 
Szukając woźnicy, doskakiwał kolej­

no do każdego z swoich ludzi i prał po 
grzbiecie, dopóki dany del ikwent niei zer 
wał się z ziemi. Kucharz nie czekał na 
swoją kolejkę; widząc, że sahib bije, czy 
l i żyje, a nie jest duchem podniósł się co 
prędzej i uskoczył za sirdara. 

— Gdzie Chong, py tam?! 
— Odjechał z mem-sahib i z tą drugą 

kobietą. 
To była jedyna pocieszająca wiado­

mość. 
— Wierny , poczciwy Chong nie po­

zwol i wyrządzić k r z y w d y Zosi, — 
pomyślał Prado, poczem zasypał prze­
wodnika pytaniami na temat wypadków, 
jakie rozegrały się tutaj podczas jego 
dwugodzinnej nieobecności. 

Przebiegł podstępnego uprowadzenia 
Zosi by ł według relacji sirdara następu­
jący : W niespełna godzinę po odjeździe 
Prądy przybiegła do obozu jakaś kobie­
ta, bardzo wzburzona i zdyszana Powie 
działa, że w pobliżu jej wioski b ia ły sa­
hib spadł wraz z koniem z urwistego pa 
tfórka, że pluje k rw ią dogorywa, że 
przed śmiercią, chce! koniecznie zoba­
czyć swoją młodziutką żonę, która pozo 
stała tu, w obozie i błaga ją, by nie­
zwłocznie tam przyjechała bryczką. W o 
bec tego sirdar polecił Chongcwi za­
prząc konia do wózka, a sam wszedł do 
namiotu i zawiadomił Zosię o smutnym 
wypadku, jakiemu uległ jej mąż. Zosia 
zerwała się z łóżka, bez wahania wsia­
dła na bryczkę, to samo uczyniła owa 
tajemnicza kobieta i wraz z Chorgiem 
odjechali w trójkę w kierunku południo-
wo-zachodnim, czyl i w stronę dżungli. 
To już wszystko. Acha, jeszcze jeden 
szczególik: Zosia głośno płakała. 

Ta ostatnia wiadomość by łaby ucie­
szyła tancerza w innych warunkach, te­
raz przeszła bez wrażenia, teraz należa­
ło myśleć przedewszystkiem o pościgu, 
o wy rwan iu Zosi ze szponów je-j śmier­
telnego wroga. 

— Trzech ludzi zostanie w obozie, — 
komenderował Freddy, — reszta pój­
dzie ze mną. Przetłumacz im mój rozkaz 
na wasz gęsi jeżyk i powiedz, żeby za­
brali z sobą jak najwięcej łuczywa... 

Niepowszedni widok przedstawiał ten 
nocny marsz z p rymi tywnemj pocno 

dniami, ten, ściśle mówiąc, nie marsz, 
ale war jack i bieg. Niewielu bia łych po­
traf i łoby dot rzymywać kroku koniowi 
idącemu kłusa. d l a k u l i s ó w to zwycza jn ; , 
rzecz. Mknęl i więc na wyśc ig i z jadą­
cym konno Frcddym, najpierw po łagod 
nem zboczu pagórka ku drodze, potem 
drogą przez las. Jakim cudem ta mato 

większość białych. To znaczy p rzy j 
na gospodynię ładną dziewczynę, ucz 
nicę szkoły misjonarzy, niejaką Szaut 
nę i żył z nią „na wiarę". Trudno żąda 
żeby dbający o swój autorytet bial i ż 
nili się z kolorowemi kobietami, a J 
szcze trudniej żądać, aby całetmi lata 
żyli w cnocie tam, gdzie cała przyro 

uczęszczana droga uchowała się jeszcze, popisuje się swoją wybujałą jurnością. 
by ło jej „osobistą" tajemnicą; t y l ko w 
ki lku miejscach uległa żyw io łowemu „ i m 
peri ja l izmowi" tutejszej roślinności, a!e 
tam wszędzie przyszedł jej z pomocą 
człowiek, pościnane przez niego pnącza i 
poprzecznie biegnące l jany wa la ły sk? w 
błocie. 

— Wszystko świeżo cięte, — za-

To pożycie Jana z Szautaną t r w a 
przeszło pięć lat i nagle zaczęło 
psuć. Z jego winy! Ni stąd ni zowąd J 
przebąkiwać, że pora już myślelć o r a 
staniu, że on gotów jest dać wcale ho 
ne odczepne, byle gospodyni-kochank 
wyjechała jak najprędzej i jak najdale 
Dlaczego? Nie powiedział zrazu, lei. 

meldował sirdar, — nie mogą posuwać, Szautanie wydawało się, że odgadł 
się szybko, skoro muszą sobie raz po 
raz torować przejście. 

Freddy nie podzielał tego zdania, 

dlaczego. Było 'to tego dnia, k iedy 
poczty nadeszła przesyłka, zawierając; 
dużą fotografię ślicznej, młodej dzie^ 

— To mogło być pościnane jeszcze; czyny. Białetj! „ T o jest moja jedyna sl 
popołudniu, skoro ty lko za łoży l iśmy! s t ra" , wyjaśni ł , ale Szautana nie by ł 
obóz, — odgadł przypadkowo; — och, tak „na iwna ' - , żeby w tę „ba jkę" uwie 
ona wszystko przewidziała i przygoto- j rzyć, T o jest jego narzeczona", pow i 
wała sumiennie, ta przeklęta djabl ica' ' działa sobie. 

— Jakto, sahib, ty znasz kobietę, któ Wiele szczegółów utwierdz i ło ją 
ra twoją żonę... jei bł^dnem mniemaniu. B rak podobie/ 

— A znam! — wybuchnął . — Znam stwa pomiędzy Janem, a ową „Sophy ' 
i nie darnie sobie nigdy, że nie kazałem czyl i Zosią. Dalej inne nazwiska; Jan n 
jej uwięzić w My i t ky i n i e . . Och, ale t y zywa ł się Bor to lo t t i , a adresatka jeg 
jeszcze zadyndasz na gałęzi, przeklęta 
Szautano! 

O tern. że zawziętym prześladowcą 
Zosi jest Szautana, wiedział oddawna, 
ale nie znał dokładnie powodów jej nie 
nawiści ; domyślał się raczej, że w y w o ­
łała ją fatalna pomyłka. I tak by ło 
istotnie, ale żeby to zrozumieć, trzeba 
na chwilę cofnąć się w czasie i w prze­
strzeni. 

W grudniu roku 1907-go p rzyby ł do 
Yung-tan na praktykę cudzoziemiec, na 
zwiskiem: Jan Borto lot t i . W dziesięć 
miesięcy później zmarł na żółtą febrę 
ówczesny k ierownik plantacji, a jego na 
stępcą zamianowano młodego praktykan 
ta. Bial i w kolonjach awaisują b ły 

listów Halska. „Czy ona jest zamężna: 
spytała raz, wiedząc, że białe kobiet" 
po zamążpójściu zmieniają nazwisko 
Jan zaprzeczył, a Szautanie to wystar 
czyło; ta biała była dziewczyną, nosił 
nazwisko inne, więc nie mogła być si 
strą Jana. 

Na wiosnę tego roku, czyli 1914-g 
Jan zażądał kategorycznie, by Szautan 
wyniosła się z Yung-tan w ciągu mie 
siąca, gdyż... „oczekuje przyjazdu Zosi 
a nie chcę, aby ona zastała tu ciebie" 
Szautana powstrzymała z trudem w y 
buch gniewu. „Czy siostra i kochank 
białego mężczyzny nic mogą żyć po 
iednym dachem0" spytała z ironją 
..Nie m n ~ a . 7 r ? s 7 t a ia tego nie chce" 

skawicznie, wiadomo, tylko kolorowi j odparł. Dla Sza-!tanv było to Itowe 
musza całe życie harować, żeby na sta potwierdzeniem słuszności jej domy 
rość dochrapać się marnej ranci do?°rcv słów. 
czyli dręczyciela swoich rodaków). (c^ c. n.) 

Nowy kierownik urządził się tak, jak« 
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lenia gardia, migdałów, przy bo... 
•owych i łamaniu w kościach nalcz, 

o codzienne, R E G U L A R N E wypróżnienie 
tym celu u ż y w a ć p ó ł s z k l a n k i 
u r a 1 ne i w o d y g o r z k i e j 
k N C I S Z K A - J Ó Z E F A . Zalecana 
i lekarzy. 

I E 

RA u mu 
Wiisziwy w kilkti aianzacfc 

ia murach Warszawy ukazały się 
ieszczenia, zapowie,dające próbę noc 
osłony minsta przed ataKicm gazo-
3. Próba taka zorganizowana była 
w Warszawie przed dwoma laty. | 
i razem nie b;da stosowane żadne 
kl pozorowanego ataku lotniczego' 
niasto. Próba będzie miała jedyme j 
elu egzamin karności mieszkańców i 
y. Od czasu ostatniej takiej próby 

szawa poszła znacznie naprzód w 
Izinie zarówno budowy urządzeń 
otmych, jak i w szkoleniu w meto-
i ochrony przed nlebezpieczfń-
mi gazowem. Bardzo poważne wy-
osiągnęły w tej dziedzinie I. O. P. 

i d u punktach miasta zbudowano 
decznel schrony przeciwgazowe. W 

zapowiadanej próby nocnego ma­
mią stolicy chodzić b idz ie o zba-

e przygotowania samej ludności 1 jej 
fństwa wobec zarządzeń i pou-
rad elektryczny nie będzie wyła 

ly. Mieszkańcy sami będą musieli na 
syren 1 sygnałów radiowych zga-

łwłatło. Przedstawienia w teatrach' 
lach nie będa odwnhnc . ani tez nie 
TM) przerwie. Jeżeliby jednak próba 
tego malowania nie została ukort-
a w chwili zakoSłczenla się przedsta 
i, oubllGzr«5ść będzie musiała pozo-
do końca atarmtt w lokalach. Rów 
nich uliczny nie ulegnie przerwie, 

zle się jednaV musiał odbywać z nie 
'kła ostrożnością przy zgaszonych 
itłach. PróHa odbędzie się w końcu 
e*nia lub nn porzatkti października. 

• • • 
łan rozszerzenia sieci kablowe] e-
rowrrf warszawskiej Jesł w pełni wy 
wy. Ułożono Już nowe kable na ull-
i. dotąd Jeszcze nłeposlad^JąoycH Ka 
Sa to wszysllćo ulice na krawcach' 
»t« Prócz powvż^rycH kabli ułolo-
^wnlez srerer knbłl I ustawiono no-
stsełe transformatorowe w dzlelnl-
i dawniej ze lektry f ikowanych, a to 
m wzmocnienia sieci Ogółem roHo-
rablowe w t ym roku pociągną za so-
w d i t e k około 2.K00 tys. złotych*, 

rystkie materiały I kable sa pocho-
ila krajowego. 

• • « 
fomnnfkacfę w Warszawie można 
>bv w duzef mierze nłatwlć. przebl-
c kilka nowvch ulic w śródmieściu, 
dzy m. z ulicy Riclnńsikitłl na Hipo­
lita, z pi. Marszałka Piłsudskiego na 
ugutta I z Hortensji na Nowy Swlat 

Sicie tych ulic odciążyłoby równie* 
kołowy w takich' ruchliwych 

łach*, ink zbieg Bielańskie!. Senator 
j pi. Tratralnego. zbieg Chmielnej, 
ajnej i Brnckie l . nie mówiąc już o 
iłem udogodnieniem dla pieszych", 
wy te są Już rozwnzane od paru lat. 

U A ?R2.Mif.*MA mn^i JE 1 tmK BYCZYNA WIELU CHORÓB 
(kamienie żóiciowe, artretyzm, ischias, cho roby skóry), kuracja ziołami C H O L E-
K I N A Z A H . N 1 E M O J E W S K I E G O polega na pobudzeniu wątroby do normalnej 
czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 

Krateczki 

MUSZTARDAzPARASOlM 
^gm Wojownicze sąsiadki. 

r m ..CfSsfi" b e z p f i t n l e 

TEI.yTir.Vt Pos-we! ml bezfn. 
nwni* określi* Twój charakter. 
lOSci. prscznaei*nl« i wyszrzc 
I* na jwaani .J IM 'akty Twego 
w okro i l i k i a jeatei. kim być 
za*. P*red*i4. l i k 1,1 I t o 
rwać. by swyciesko przeciw-
H alt W n w l . A ponad** wy-

M M H U L T I . astroloffjl I obli-
k*h*li .tycznych n r xc41! wy 

•r Twego kwa 4* bW^oal 
rjt Pań.twowcl | wakazae. 

takowy rnotna nabyć. — 
lass ** la proaaa natychmiast 
rac wlaanater.nl. tanka, nazwisko, iak I mieaiąa nro-
la. N i * pra.iiytaj zadn.to wyi.nKrodi.nia, lec* tylko 
.oazty poczt. 1 kana. aałąc* 1 al. w snaesk. po*at. Na 
M l . lnUT wybrany przezemni*. padła wygrana 

000 al. Ha niewielką tloac wybranych praesemnt* an-
>w padła mrtóatw* wygranych, lecz a braku asiaJK* 
J« tylko niektóra: Waler Ja Plątklewlea. Kraków. B. 
aklago 11 m. 2 lt.OM al. • Cr t ruda Poladnikówna. 
nik, SI. Chwalowiaoka 1 — 1000 al. • Karol Bartel. 
nawa, Grocbow.k* l l ł na. AA — J.000 al. • Sł.fan 
aki, Szabel*, p. Brodnica n. Drwęcą — 1.600 al. * Jo-
Cabala. Limanowa, Rafineria 10.000 al. • K. Zaronni-
Bank Baamiailnlcay, Włocławek. I Maja T — 6.000 al. 

ryehal Wilhelm. Katowi sa—Brunów. W odo. pady I — 
1 al. • Alf on* Halach, Budzyń. Dworcowa l i i , Zakład 
«raflexay — 2.000 al. • Piotr Słowik, Motele* ad Tar-
. Elektrownia 6.000 al. * Akaineaycówna Helena. Poczt* 
ibicz*. pow. dzlśnieńskl. woj.Wlleń.kl*. mai. AHsberg 
I zl. • l far jan Łomnicki. Poahaj**, ł . 0 0 0 al. • 8 t » 
a Starkowa. Bydgoszcz. Gdańsk* 41 — 1.000 zl. • Ha­
nowi** A. . Piotrków Tryb.. Nanitowle** U ra. 11 — 
) i l . • Konstanty Hlzrura. ogrodnik. Zakład Urn. CH. 
linia*, ł.000 al. * Stefan Piechota, K.Mowlce. Prancu-
4? — 1,000 zl. • Jan KOhn. L6di, Młynarska 11 — 

9 al. • Berła Preneł, Waraaawa. Trębacka I » . 1«M i ł 
anlalaw Krawczya. Poznaa. Włocławek 20 — 1,000 z|. 
atoni Parkilny, Mstów koło Oeaalochowy, U nad Gmin. 
tfancanów. 2.000 sl. • Poprawski Boleelaw. Grudziądz, 
LICZ* Szkoła Bombardowania. 2.000 sl. Pocatom kilka 
i. którym przypadły większe wygrane, poatanowiły z«• 
?NĆ Incognito, co aohowląznje na* do nleaj«wnlani* 
*t*k. — Jeżeli ktokolwiek wątpi w autentyczno** po-
/•h adr**ów. mota fttf zwróci* tło powytasyeh oaób 
LJĄ* swój ad ren I satącsająe znacz.k pocztowy pa orl-
1edi. W naasaj kanc.larji *Ą do wzejrzenl* oryginały 
rtes*cr.onyeh powyy.EJ listów dzielrczynnych. Ogłoszeni* 
* i * t * zaląeaye. W ą r m w ą . Redakcj* , 4 w l l ' , lora 

47. Kedaktor Szyllar-Szkolnik. «T»2 

Aby zakończyć wreszcie urlopowe roz­
ważania, muszę stwierdzić, że najprzyjem­
niejszy jest jednak ostatni dzień urlopu, że 
gna się wówczas przygodnych znajomych 
i opuszcza sie na zawsze pensjonat, z uro-
czystem postanowieniem: już nigdy tu nie 
wrócę. I rzeczywiście w natępn/.n roku Je­
dzie się do Innej miejscowości, do innego 
pensjonatu, gdzie Jest ten sam bridż, gdzie 
jest podobna panna Halina czy Genowefa, 
tak samo przyrządzana cielęcina i tsik samo 
kiepska kawa w pobUsklcm miasteczku. 

Naturalnie pensjonaty są wyłącznie dla 
kawalerów l panien. Ludzie żonaci spędzają 
urlopy na podmiejskiej wsi, na łonie rodzi 
ny. Urlop poprzedza zawsze okres długich 
sobót, w które cnąż obładowany paczkami 
zjeżdża na półtora drua na wieś. Pęczkami 
gdyż na podmiejskiej wsi niema ani nabia­
łu, ani mięsa, ani owoców, które trzeba 
przywozić z miasta. 

Ody zaczyna się urlop, mąż zwolniony 
Jest przynajmniej od roli Jucznego osła I wy 
dagnąwszy się na leżaku w cieniu rachi­
tycznej sosny, usiłuje odpoczywać opalać 
się { nabierać sił na ztnę. W ciągu pierw­
szego dnia udaje mu się to. tona chodzi ko 
ło niego czuła I troskliwa: 

— Jasiu, może zsiadłego mleczka? Jasiu 
może jajeczko na podwieczorek?, Jaski mo 
żebyś pospacerował troszeczkę? 

I Jasio pije zsiadłe mleczko, zjftda Jajecz 
ko na miękko I spaceruje. Ale Już następne 
go dnia żona zapomina o nim. Zajęta po-
ważntojszerrti sprawami: smaży konfitury. 
Już od rana bucha żar z rozpalone) kuch­
ni łona tata, kręci w tnoelężnej misce, a 
by kr»Htttry nic przypaliły się, aby nic 
tyły za gęste, ani za rzadkie, aby były 
klarowne i nia scukrzyły się, aby miały ta 
Id wraśnłe a nic inny kolor I to wszystko po 
to frytko, aby zima byłe goście wyjadali Je 
rycha».ra od herbaty. Gdyż tylko w czasie 
smażenia nazywa się: że to dlt ciebie prze 
d c i , Jasłu, łebyd zimą miał coś słodkiego 
po obiedzie. W rzeczywistości zima Jasio 
ani Hźnie konfltuiek, bo przectei trzeba Je 
zostawić dla froaei. Ody konfitury »n W e -
smażone, pomidory zamarynowane 1 kcinpo 
ty ugotowane, żona pewnego dnia zaczyna 
narzekać: 

— Wiesz, sbasaitfe mt się nudzi na wsi. 
— Beee, mnie tam wcale nie nudno. 

- Nic dziwnego, Bo ty Jesteś ze mną, 
ale ja... jestem z tobą. 

Mąż pragnący nieco spokoju od konfitur 
chciałby chodzić na spacery, ale gdzie ma 
biedak chodzić, kiedy z jednej strony pełna 
wiecznego kurzu szosa, z drugiej cuchnące 
pola, które już od lipca poczciwy kmiotko­
wie nawożą giwjetn, aby letnicy wracali do 
miasta i przestali się pętać po polach. Naj­
bliższy las o 6 klin. rzeka o 20 pod nosem 
tyfko zaśmiecone podwórko, pełne" suszącej 
się bielizny, leżaków i krzaczków, które 
może kiedyś będą drzewami. Taki urlop 
na podmiejskiem letnisku, posiada Jeden 
wielki plus: wreszcie się kończy 1 człowiek 
wraca do miasta, do zaciszne] kawiarni 1 
szynczku. Naturalnie również 1 urlopy są 
przyjemnie. Nad brzegiem morza spotyka 
się kwiat urłopowłezew. Co zgrabnłejjre ko 
blefy funkcjonują na plażach, ukazując wlot 
kie figury, co przystojniejsi panowie, któ­
rzy tylko nad morza n mają możność uka 
zanla swych ukrytych wdzięków. Morze, 
to Jedna wielka okazja. Nikt nie będzie 
przestrzegał form konwencjonalizmu gdy 
silna fata nakazuje przytrzymanie przygod­
nej sąsiadki, chwiejącej się pod naciśltiem 
mas wody. Która z pań odmówi sobie 
przyja lmoścl pobierania greecznoiklowcj na 
uki pływania od opalonego na złocisty 
bronz młodzieńca? Morze, to wielka okazja 
dla wszystkich. Najpotężniejszy nawet bał­
wan nie raz] w towarz/ ; twe tylu bałwa­
nów Bałtyku. A wieczorem, w skromnej 
miejscowości nadbałtyckiej, do której nie 
dotarła jeszcze wieść o clektrycznem świet­
le , przy nastrojowej lampie naftowej na 
twardych deskach osobliwego dancingu 
wszyscy tańczą, wypacając z siebie resztki 
tłuszczu przemytego uprzednio przez fale 
Bałtyku. A po dancingu spacer nad lesisto n 
morsklem wybrzeżem 1 od miljona lat tc sa 
me słowa o miłości, księżycu 1 szumie f o l 

NIE POŻYCZAJ! 
Stanisława Bednarska pożyczyła przed 

rokia.n sąsiadce Marjannle Musztardzie pa­
rasolkę. Ody w tym roku Mwztttfda para­
solkę oddała, okazało się, że byta Już ze­
psuta. Na tern tle doszło "do wymiany zdań 
a nosttjpnłe do bójki, między damami. Sąd 
Grodzki skazał Stanisławę Bednarską 1 Mar 
Janaę Musztardę każdą na 20 zl. grzywny, 

Jerzy Krzccki. 

B a c z n o ś ć ! & & - . * w J * 2 * L 3 & W W - l t J d 1 ! * 
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«*. 
i J I B I I L I . . z . i i i i i i . , EGZYSTUJĄCA UU z. wmULI , p*tl*dając« ty i lą .c listów dilekcaynnYAH 4 
rękojmi* solidnego wykonani* zamówieni.. Kto n i tt * * • kupi — be Izie kup<>»«! u * i n 

S e n s a c y j n y w y n a l a z e k 1 9 3 5 r.H ^ri.:"""/ " , n • . . T ? ^ \ . - ! ' 
a * U l o w * m l kulkami lab trułem do - • *» — 
pt.clw*. pięknie oksydowany, plaski 
.Mubls*, sy.t .Sportowy*, * * p * » n ' 
całkowite t irrplrrirnatwn oaobit: 
Automat lea itanowl prswdilwą re* 
l*C| | W 4t l *d* ln |« lahryktcjl bro. 
Wy nur a • i m CLTŁY po k*tdym w\ 
I t r i a l * I anlomilycrnls «lt rep«tui> 
patrz ry«m:eki. Wy«. r.«ny leal LU' 

susowo o pr tcy iy la t l konitrukcjt. r l 
'ni SIE, nit psuj* I M O L * ił«> 

n* długi* łat* . Huk oglu*S*)ący 
Nadaj* SL* do ohrony sileOłkiS. d i i 
pp. automobi .istów, iokasentÓw 1 t. d. 
C*n* lylko t ł 7 3'. 2 SS-T. U xl. S tUa 
kol .F lobt r t ' «ł. 3.SS. Sreiotkt do 
csyascKtai* luty dodajamy darmo. 
Wysyłamy b*z MSWOLEALA POLLE. Płaci *le PR/y od* na ll*TÓW; Je ner Prsadat, . M - 4 . 

i'i. Napoiooiia sar, 82f «, , 

Z cichego miasta na wielki świat. 
może wydostać sie. każdy, kto o tem marzy i do 
tego dąży... Tylko wygrana na loterji realizuje 
takie marzenia. Wystarczy posiadać los lote­
ryjny I klasy 34*ej Loterji, aby stanąć w kole 
szczęśliwców, Ciągnienie 18 października rb. 
Cena losu: Cały Zł 40.— Ćwiartka Zł. 10.— 
Szczęś l iwa losy w y s y ł a m y o d w r o t n i e 
p o o t r z y m a n i u z a m ó w i e n i a * 

Z W I Ą Z A N A Z E S Z C Z Ę Ś C I E M K o l e k t u r a 

A . W 0 L A Ń S K A 

Centrala: WARSZAWA. Howy-Świat Nr. 19. 
K O N T O P. K. O . 7192. 

Warssiwa 

aw pułkownika armii carskie 
• n « a ł a w i e oskairżaOriycJh*. m 

Z Wilna donoszą: 
Na ławie oskarżonych sądu okręgowego 

w Wilnie zasiadł niejajkf Juljan Adamowicz, 
syn. b. pułkownika. « r m j i rosyjskiej, czło­
wiek pochodząc* ze sfer przedwojennej in-
tc'I gencji rosyjsk ej. 

Akt oskarżenia zarzucał Adamowiczowi 
że przy pomocy dorożkarza Jama Iwanow-
«k ;ego napadł w roku ubiegłym w marcu 
na urzędnika Dyrekcj i Kolejowej pp. Ol iwi l i 
sk ego 1 

zrabował mu futro. 

marynarkę, oraz 200 zł. w gotówce. 
Przewód sądowy, ustali ł, że Adamowicz 

;est ncydyw is tą , ma za sobą szereg w y r o ­
ków skazujących za kradzieże i że siedział 
już w więz icr iu około 15 lat. Na dróg? 

TCowy system zapob iegan ia c ą i y 
"» leno*r iyk dni „płodnych I .beipłodmch* 
Ooswlsdrienl* ucio-iych wykaisły. tt l a j t c l * 
v claic iest mołllwe u kobiety lylko w clagu 
kilku dn: w <".-t*> Kalendanpk w połą­
czeniu f : snecialnym su*akl m automatyes-
nlt w y k a u j * te kl ik* dni .płodnych" w cza­
sie których nąle*y rachować wstrarml t l U o ^ ' 
W pornstał* .bespłodnt- dni miesiąca nc 
n4lmnlejs(«{ ohąyry zapłodnienia. Mftod* 10 
fest !ep> a {dyH dale całkowitą :.••»• u- sc 
ni * wymaga iadoych zaMet>ów, n !c nie kosz-
tule. fest nieszkodliwą dla zdrewla I ni* ie 1 
sprsecan* s sssadaml taoralnoicl i rallgji. 
Znatazla przeto uz.ianle łród durhowiersłva. 
Cena kalendarzyk, wtecsnaao wraz p suwa­
kiem tylko ł l . Płaci sie przy odbiorze. 

Wvsy| ia h. dyskretna. 
A r ] r e s : „ c i I t t : » a ' ' k " 

zbrodni pchnełń Adamów cza wódka i ko-
kan.a. 

Sąd skazał Adamowicza na 8 lat wiezie 
r .a z pozbawieniom praw na przeciąg lat 
ii: iwanowik iego zaś skazat na 3 lata wii> 
z enla. 

Wc n i a w i * k r tiZ E 

bra i systematyczna reklama ożywią wym a i ę towarów, podiosi 
bilans handlowy, zmniejsza bezrobace! 

•WaCftsrreT P E K i o i Cl 

w P a r y ż u 
pragnąc udostępnił, wszystkim kobietom w 
Polsce racjonalną i indywidualną pielęgna­
cję twarzy, służy bezpłatną poradą kosme­
tyczną, po otrzymaniu wypełnionego poniż­
szego kwestjonarjusza: 
Nazwisko 
Adres , 
Wiek 
Czy przechodziła Pani poważne chorobyr 

Skóra jasna, czy ciemna? 
Sucha, t łusta, czy normalna, skłonna dc 
zmarszczek, l iszajów, pieflów, trądzika, wą­
grów, otwartych porów? (niepotrzebne skre­
śl ić) . 

Uwagi: 
Na żądanie wysyłamy również bezpłatne 
próbki 'nlccanych przez nas, na mocy dane­
go k\< łjunarjiisza, preparatów, po przesia­
niu 50 gr. w znaczkach na zwrot porta, opa 
kowama i i n n y c h kosztów. 

Jeneralna Reprezentacja: Universitr? de 
Heautp . . C L d i b " . Warszawa, Przejazd 11 , 
Oddział Porad 5-11. 

MYDŁO i PUDER 
DLA DZIECI i? 

O C 7 Y W T Ś O Ł 

OD s*ĄT 3 5 N A STRAŻY Z D R O W I A OZ*ECHA* 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIŚ (NIEDZIELA, dnia 29 września) 

RASZYN. 
9 0 0 Sygnał czasu i pleśń poranna 
9.08 Gazetka rolnicza 
9.15 Muzyka z płyt 
9.40 Dziennik poranny 
9 5 0 Program na dzień bieżący 

1 0 0 0 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
M. B. Ostrobramskiej W E Lwowie 

11.57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.03 Przegląd teatralny 
12.15 Poranek muzyczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
W przerwie o gotta. 18 00 Testy W y ­

obraźni: fi.ip.nu-nt słuchowiskowy p. £ . 
„ T r ó j k a hul ta jska" 

14 00 Odczytanie opowiadania Jana W a i -
niewskiego p. t. „Wyłupiasty Józek" 

14.20 Muzyka salonowa z płyt 
15.00 „Audycja dla wszystkich" — Wilna 
15.45 Przegląd rynków produktów rolnych 
16.00 Łamigłówki (dla dzieci) — podyktuje 

H. ł.adosz 
16.15 Recital skrzypcowy Stanisława Ja-

rzębskiego 
16.45 „Cała Polska śpiewa" — koncert z 

Poznania 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu zespo­

łu Arkadjus.tjj Plato 
17.40 „Migawki regjunalns" — audycja sło­

wno - muzyczna z Poznania 
18.00 Recital śplewaezy i Poznania 
18.30 Teatr Wyobraźni z Wilna 
19.00 Program na dzień następny 
19 10 Koncert reklamowy 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
1 9 3 0 Muzyka lekka z płyt 
19 45 Co czytać? 
20.00 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­

fonicznej P. R. 
20.45 Wyjątki z pism J. Piłsudskiego 
20 -"0 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 „ W kralu wic!kiej księżny luksembur. 

sk ie j " — fcieton 
21.45 Transmisja fragmentów ogólnopol­

skich zawodów sportowyeh Poezt. P. w -
22 05 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozjzłośni P. R. 
79. 20 Muzyka taneczna z płyt 
2f. 00 Wiadomości jneteoroloąlczne dla komu 

nikacl i lotniczej 
23 05—2? 30 Muzyka lekka z płyt 

L 6 D ^ , jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1 2 0 3 Rozmowa z robotnikiem farbiarni — 

reportaż przeprowadzi red. E. Baito-
G Z E K 

14.20 Koncert życzeń 
1 5 4 5 Feljeton J. Kamińskiego p. t. „Sie­

radz" 
1 9 0 0 Program na dzień następny 
19.10 Wiadomości sportowe lokalne 
19.15 Koncert reklamowy 
19f*fl Kącik humoru i muzyka wesoła — 

plvtv 
2 1 1 5 Wiadnmołr-i sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 

Ł Y S I ! ! 
Zaufajcie chrz*9ctJ«nino»r 100 »roc. p a e n o ł d . W r. I M * 
podziękowało »H2 osrih: Moje i l o l * . mydło i ekstrakt * . * -
wolui i bujny porosi u łysych. nis«c*ą lupieł, I łusIoK, sw«-
dzenle. grzybek Oz \wm|ą m-.rtae retuHu. Knmplst 2.8B 

Dwa — 4.eó, 3 — 5.95. Adresuj: Mstut iwlrz, W.rs.awa 1, 
Ikr . poczt 446-M, ul Faat lń łka 

B U Z I A 
biała, del lk . tn . , malował Znowu młodoK I p*wod(*nl* ' 

1 IM** 1 , zmarszczki. I l s i ł ) * , ci*rw. oosą, wągry, *4tt* p l * M , 
inlkają po 2 dniach — naz.usz.: N . noc posmaruj Iwatty 
I . a ls . INEM C t ra t i , gdy podtsckal* — KRRM.in (..rn.i. Zla­
na obudi i i i ugoiny uchwyt I s.tdrołc: K.mpl . t 2J* . Dwa 

4 M , » - V * . Adr*iuJ: - MATULBWICZ, W.r isaw* I. 
•kr. po- i i . 466-M. 

PON1KDZIALEK, o n i a 30 wrześni* 
RASZYN. 

6.30 Piciń poranna 
li 33 Pobudka do gimnastyki 
6 3 4 Gimnastyka ^ 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7 2 0 Dziennik 
poranny 

7 5 0 Program na dzieA biesący 
7 5 5 Parę informacyi 
8.00 Audycja dla u k ó l 
8 10 Prierwa 

1 1 5 7 Sygnał csaiu 
1200 Hejnał 
12 03 Dziennik pojudniow, 
12.15 Musyka lekka w wyk. Mał«f ° r ł ( p 

R pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
13 25 Chwilka dla kobiet 
13 30 Przerwa 
15 15 Pm-glad jrłełdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim 

45 ,80 Koncert Tria Salonowego 
16 00 Lekcja Jeżyka niemieckiego — lektor 

dr j e n v%^ttm\ ^mmjmu%mmmm^mlk9mmMU»M^— 

lo^l?) ,;Ozer,Tł _ S I C " sTfćci Władysława-U 
N I N A . 

17.00 „Służba domowa u nas I zagranicą1* 
odczyt wygł. H. Slemieńska 

17.15 „Minuta poezji" 
17.20 Muzyka lekka (płyty) 
17.50 Pogadanka Brunona Wlnawera 
18.00 Recital organowy z Poznania 
18 80 „Bocian I żmija" opowiadanie dis dile 

ci wygł. Wujaszek Jaś 
1 8 4 0 2ycłe kulturalne I artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka lekka (płyty) 
1900 Koncert reklamowy 
19.15 Program na dzień następny 
19.25 Skrzynka rolnicza — Inż. W . Tarkizw 

skl 
19.36 Wiadomości sportowe lokalna 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1 9 5 0 Pogadanka aktulna 
20 00 Aud. żołnierska „Na urlopie" pióra K 

Jarsza 
20.25 Duety 1 piosenki w wyk. Janiny Oo 

dlewskiej i Andrzeja i Boguckiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Transmisja z Poznania 
21 00 Recital wloloncaetowy Tadeusza Lłłarta 

Przy fortepianie P R O F . L, Ursteln 
21.30 Wieczór llteraicki ze Lwowa 
22 00 Koncert symfoniczny w wyk, orli W-
2300 Wiadomości meteorologiczne dla komu 

nikcja lotniczej 
23.05 Muzyka taneczna (płyty) 

Ł 6 D 2 , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

13.30 Wesołe piosenki 
15,12 Przegląd giełdowy łódzki 
1 8 8 0 „Oałgan" opowiadanie dla dzieci wy 

gjosi Leon Sroka 
1 8 4 0 O wszystkiem po*ro«l<»< 
18.45 Polskie pieśni miłosne (płyty) 
19.10 Program na dzień następny 
19,2,0 Koncert reklamowy 
1 9 3 5 Wiadomości sportowe lokalne 

29.ix, PARK 'TLENÓW 29. ix 
C5 
U*) 

oo 

i 

KONCERT POPISOWY 
Orkiestr podwórzowych 

z napro f i i i i i i ' r ' h i » l biene sssrsg 
711.11:\r-li I wx6 rouyek zespołów 

G ł o s u j e p u b ł J c a s n o S ć 
P o r z ą t a k o «oda . 2 -e j pp. 

K I T n śTw ł%] uprawniający do n.ibycla » . IX. 
•-a *^ iw w P i t k a Helendw 

1 b L E L U w e j i c a w casile »0 * t 

/ . n i t k o w e p r z e j a z d y 

do Warszawy dla wszystkich jadących 
w czasie od dn. 25. I X — 1. 

W P O L A K I « M B I U R I * 

F O C J R Ó I Y 

nl. Piotrkowska 65. 
O R B 

X . 35 r. 

I s 

http://TEI.yTir.Vt
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Niedziela na boiskach. 
fen | e $ t w c z s n v * b i e b a ć 

| Program niedzielnych imprez sporto 
wych przedstawia się następująco; 

I 

W A R S Z A W A . 

T w Łazienkach w ramach Miedzynaro 
F°*ych Z a w o d ó w Hippicznych odbędą 

dwa ciekawe konikursy: potęgi * ko 
W' konkurs Łazienek. 

Na Dynasach o ,godz- 16 rozegrane 
JjWaną długodystansowe mistrzostwa 
•Jrskie Polski na 50 kim. 

N» Stad jonie W o j s k a Polskiego o 
l5-30 odbędzie się międzypaństwowy 

szczypiorniaka Polska— Niemcy. 
.hło przedmecz tych zawodów odbę 
p * ł i ę o godz. 14 trójmecz kobiecy lok 
atletyczny Warszawianką— Legją— 

, "« Wiśle o godz. 14 ogólnopolskie 
"•Wzykiubowe regaty wioślarskie, 

stadionie A Z S ,w parku im- Pade 
ego o godz. 11 lekkoat letyczny 

ez męski W a r s z a w i a n k a — Poli-
Klub Spor towy—AZS- W ra-

tego t ró jmeczu odbędą sie elimt 
na 100. 300 i 5000 mtr . przed me-

|*tm. 7 Węg ram i -
i W Teatrze Nowości o godz. 12 mecz rWrski C W S Skoda-
I W Agr lkol i o godz. 10 międzyszkol-
JHe«*\vody lekkoatletyczne o puhar 
p*M Młodych-

. .Nł terenach Centralnego Ins ty tu tu 
r*y«how. Fizycznego na Bielanach od 
r do 16 ogólnopolskie zawody poczto No i>w 
.Pozatem odbędzie się wyścig ko te r -
P gazeciarzy na trasie Warszawa — 
8!«nic Warszawa (50 kim.) Start o 
Niinie |o e j . 

W KRAJU. * 

W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Legja 
J*k\g kolarski Ł ó d j - Ka l i sz— Łódz 
ĵ left sztafet i zawody lekkoatletyczne 
* j"Ulałem warszawskiej Ug4i-
W Krakowie mecze ligowe: Cracovla 
*l«,sk i Garbarnia— Polonia, 
w Wielkich Hajdukach mecz l igowy 

•'Ich —Warta-
a W W H n i e rewanżowy mecz pólfśna" 

ł owy o wejście do L ig i pomiędzy Czar 
nymi lwowsk im i ą wileńskim Śmigłym-

W Katowicach p ierwszy f ina łowy 
mecz o wejście do L ig i pomiędzy Pod 
górzem a Dębem oraz mecz ten isowy 
W r o c ł a w — Śląsk. 

W Bydgoszczy ostatni mecz o we j ­
ście do Lig i w pierwszej grupie pomię 
d*y miejscową Polonią a Legją poznań 
ską-

W Poznaniu mecz tenisowy Wro ­
c ł aw— Poznań-

We L w o w i e finał d r u ­
żynowych mist rzostw Polski w tenisie 
L e g i a - L K T . 

ZAGRANICA 
W B y t o m i u rewanżowy mecz lekko 

at letyczny pomiędzy reprezentacjami 
Śląska Polskiego, Śląska Niemieckiego 
i Wrooława-

W Zabrzu wielk ie święto sportowe 
młodzieży polskiej Śląska Opolskiego-

W Kar win ie mecz pomiędzy reprezen 
tacją Polskich Klubów w Czechosłowa 
cji a -reprezentacją pi łkarską Ka tow ic . 

W Leus mecz Warszawiank i z zespo 
lem emigracyjnym-

W Meranie turn ie j tenisowy z udz«a 
Jem Jędrzejowskie j i W i t tmana -

W Rzymie mistrzostwa strzeleckie 
świata z udziałem Polaków. 

N E W Y PŁOTEK O L I M P I J S K I 
Na rysunku widoczny n o w y , wykona 

n y w Niemczech płotek, wyp róbowany 
już na pięciomeczu lekkoat letycznym 
w Ber l in ie i zatwierdzony przez Mię-
d z y n a d o w y Związek Lekkoat le tyczny 
do uży tku na Olimpiadzie-

J E S I E N N A WYCIECZKA 

DO RUMUNII 
T U R C J I i 

(S lna ia , K o n s t a n t y n o p o l ) 

1 5 X 3 5 r . - 2 8 . X 3 5 r . Cena zł, 3 9 4 . -
• b . | m u | « p . u p o r t y , w i z y , p r z e j a z d k o l . j ą 

i tUtkami mieszkanie i utrjym.nie. 
INLORIAASL. i ((pity do dn. 9. X *• b 
w Polskiem Biurze Podróży O R B I S 

ul. Piotrkowska 65 

Międzynarodowy Związek Lekkoatle 
tyczny wybrał wymienną gómą po* 
przeczkę i drzewa pomalowaną prosto 
pądle w biało czarne pasy, zamiast po 
przeczne i rury żelaznej. Od płotków 
zatwierdzonych przez Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski Szwecji i Ameryki, 
różni się tem., że poprzeczna rura łączą 
t a obie oparte o ziemię części płotka, 
znajduje sie nie przy końcu zwróco-

Inym do zbliżającego się biegacza lecz 
1 w osi upadku. W ten sposób wykluczo 

na z..staje możliwość przeszkodzenia 
biegaczowi przez u p a d a j ą c y plotek-

P O G R O M C A B A E R A P R Z Y B Ę D Z I E 
D O E U R O P Y . 

Miko Jacobf, manager odbytego niedaw 
no meczu Baer — Louis, oświadczył, *« Je­
go pupil Louis zamierzą wkrótce przedsię­
wziąć u i ik.r tourne zagranicą. 

Louis ma się uda* najpierw eto Ameryki 
Południowej, a następni* do Europy, gdzie 
w Londynie, Paryżu, Berlinie, Hamburgu 
ild. stoczy mecze, o i c tylko znajdą aię dla 
niego przeciwnicy. 

W czasie pobytu \ y Europie Jacobs pra­
gnie ustalić termin meczu Louis — Bchmel 
na czerwiec K*36 r. w New Yorku. Meca ro 
zegrany byłby w 19 rundach. 

Zwycięzca tego spotkania rozegra we 
wrześniu 193* r w Ameryce mecz o tytuł mi 
striem linimy Rr.icldork. 

SZCZĘŚLIWY LOS 
d o 1 - e j K l a s y 3 4 - e f l o t e r j i 

kupisz w K O L E K T U R Z E 

K A F T A L A 
gdzie król wygranych 

M I L I O N 
padł już 2 r a z y 

Nie zwlekaj — zamów natychmiasl. 
Ł Ó D Ź * P I O T R K O W S K A 54 

Konto P. K. O. 304.761. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Barszcz małoruskl. Schab z kapusto 
Kompot i jabf/ek. 

Z I N S T Y T U T U RZEMIEŚLNICZEGO 
Woj . Łódzkiego. 

Wobec zgłoszenia się większej ilości ce 
chów na kursy księgowości i koresponden­
cji korporacyjnej dla zarządów cechowych 
odbyła się w Kaliszu specjalna konferencja 
celem ustalenia programu, oraz rozkładu za 
jęć na tych kursach. 

Postanowiono stworzyć 2 kursy na któ­
rych wzięłyby udział Zarządy Cechów w 
liczbie po 10 na każdym. Wykłady prowa­
dzić będą pp. mgr. W . Gąsiorowsk naczel­
nik urzędu skarbowego 1-go p. Idzikowski 
Bolesław, radoa H. Sródka, dyrektor Szko­
ły Handlowej p. Michalski I inni. 

Z ramienia Instytutu w konferencji wzin' 
udział p. dyr. Eug. Dębowski . 

Odbyło się w obecności przedstawicie1'! 
miejscowych zarządów i Uistytucyj uroczy­
ste otwarcie kursu księgowości i. korespon 
dencji korporacyjnej dla Zarządów Cecho­
wych w Piotrkowie Tryb. przeprowadzone­
go przez Instytut Rzemieślniczy Woj . Lódz 

kiego. 
Wykłady odbywają się w lokalu Stow. 

Rzeni. Chrześcijan, Al. 3-go Maja 10 trzy­
krotnie iv tygodniu. Prelekcje wygłaszają 
wybitni znawcy zagadnień prawnych I eko­
nomicznych będącym w bezpośrednim 
związku z życiem przemysłowem 1 rzemieśl 
nlcżeni. 

makowy kino-teatr 

A C H Ę T A 

Zgleslca 2o 

Psciś i dni następne. 
Gi£an(jczay Nim zrealizowany na podątawie 
IlktlSh dekamentów, zachowanych w arcjji-
WACH pafatw atiropciakisb. 

SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM 
W rolach głównych; C o n r a d Y e l c i t I M a d a l e i n e C o r r o l l 

NASTĘPNY p r o g r a m ; P R Z E O R K O R D E C K I . 

aawa^^awawa^aaaajaaa 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
P O W R Ó CLŁ 

P H . CHOR. AEKAUALNYCH WENERYCZNREK 
I SKÓRNYCH (WŁOSÓW) 

, Andrzefa 2 . teł. 132-28. 

jjyjfłyiniuia od 9 — 11 I od fl — 8 wlecz. 

h k t ó r L. BERMAN 
P*ejal !sta chorób wenerycznych 

I skórnych . rt-ksiiulny ch 
^egielniana 15. 

tattfoa US-07 
od 8 — 1 1 ran* i od 4 — 8 wiecz, 

nlailŁ i święta «d 1/-). K met. Łucja Ma ko w er 
I choroby skórna i w e n a r y c a a a 

P W A o W E * 
Sczańska 117. W 

-' g — » WLTCWRAM 

39 
pnyiniule ot a _ j ) | „d .. 
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Dr, med 

T A U B E N H A U S 
AKUSZfcR - GINEKOLOG 

p e r s k a U , T>i 2-^*09 
. godziny przyjęć 4 — 8 pp, 

« f i % f I A^tSKl 
J*«.ehor. we«er»««py(li1ikórnyc^ i » e k . n , i n y c I j 

S d r a i e j a telefon 1 5 9 . 4 0 
J "fzrimuie »d 9?-H rąaa t od A—9 wlafa. 

1 * oiadz. i .Uwcta ad 5 M i Rp-

> l t t ó r WOŁKOWYSKI 
^gialniana 11, tei. 238-02 
* O r o b y weneryczna, nioczupi>-iowe i skórne 

mm\» »* ff*4s. S—11, ad 4—* w. a l a d s l a l . 

S f c < a » 1 « u . 4 I - Ł 

k D r . męd. 

K K L A C Z K O W A 
Niłoiii ictirę i choroby k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t « l . 2 1 3 - 6 6 . 

|*>im. c o d i . od 10—12 i od 5—S po po l . 

Wacław KOKORZECK1 
t . l e f 2 i l - 2 0 

Przyjmoje od 2~—f l pp. "w óladziela 1 awlęta 
ad tQ-^- f pp, 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

ekórnych, m ic-oplciowyob". 
Z A W A D Z K A 6 , fr . I I p i n t r o 

tel. 284-12.. PKyjmjije ocT8— %2, Ą-Ci 6 łł/ 
w wledzieTe 1 ŚWIATA ad 8—1 »/ południe. 

D r . męd, 

D O R O T A L E W Y 
p o w r ó c i ł a 

Chor. płuc ((JRZEIIWIEUENŁA OA MIA.-AOU) 

Narutowicza 30, tel. 214-75 

prr.viniii|» od -6T-» 

H. K R A U S K O P F 
Aknazer ja 1 choroby kobiceo 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 6 " " T e l . U3.-47. 

Doktór 

A. S, T E M E N B A U M 
P i o t r k o w s k a 1Q£, j g j . Z2.025 

* ^ ahW-

powrócił 

Br. mmi. 

S. K R Y N J K A 
C ł i o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e ; 

S i e n k ę w i c a a 34, Tel. 146-10 

**" ' ' M l i lii' i"—T.II .»» • • u ^ " ' i . J . W I U I 
Dr . m e d 

P. R A W I C Z 
Choroby wewnęt raac powrócił 

Ktłi|.?Hieqo 4 9 
te le f - 1 5 4 ^ 6 . 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne weneryczne 
Ł BHTEZÓPTOIO WE. 

...KOA 32. 'ruat, ł oictro — łe». ^13-1 O 

• a ł a e z l . i * . iwtęt i oo W . I ł * SoJT**" 

Dr- m e d . 

Edward R E I C H E R 
apecia l ia ta chorób skórnych, w e n t -

r«csovch i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 S . tel. 201-98 

przyjmuje o l H-11 r;ino 1 CMI 8"-^ Wt«o». 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyuiuiu ekarzc we wszystkich specjalnościach 
ab ine t Dentystyczny 

Analizy tokarsk ie , zas t rzyk i Rentoon 
lampa Uwarcąwa, u j u t c m l a i n. 

P O H A U A ^ st. 

P r z y c h o d n i a 

Lekarzy Specjalistów 
i G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

godz. p«*j«je od 8 raao i o 7 wiecz.. Łączna 7, t , i . b o « i a ą Rct>«*tóoj 
<QgtscU apótdzj^lnl Lokator) 

Przychodnia Wenerologiczna 
t e c z e m e cbor. w e n a r y c z n y o k 

i s k ó r n y c h 

ZAWftDZKA 1, t»lef, 1-?Jł>73 
czyana od r- 8 dQ 3 «yJeoz. P o r a d a S z ł . 

Dla p»" oddzielną Ppc£ejsa!
n

l»-

Dr. G. R Y D Z E W S K I 
cbor . skósne, w e n e r y c z n e , 

u l . Z a m e n h o f a 6 
przyimuje od 6 — 8 wiecz. 
w oiedzislt od 10 — 12. 

D R . MED. 

H. L U B I C Z 

<m« P4 to^l- frA ł?-

'̂ w

! • •
, i 

w ' m c •l7>p!e"'"twieti" W • ao I I raso. 

D P M E D 

J A K O B S O N 
Chtrorgr 

Spec. C h i r u y a Kostna 
p o w r ó c i ! 

I»r» S T E R I I N G A 22 ( N o w o l a re jowa) 
felH 174-4? 

Dr. m e d . 

| e K A U t l 
C H I R U R G 

powrócił 
Gdańska 42, teief. 121-21 

L E K A R Z - O E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. N aaió:' ows siego 65, tel 172-33 

(Róo Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od a. £r do I w peł. i od 3—8 w 

POŻYTECZNE KURSY. 

Jak już podawaliśmy, Polska Y M C A w 
Łodzi w krótk im juz czasie uruchomi w 
swym nowym gmachu przy ul . Moniuszki 
4-a kursy języków obcych: an ie l sk i ego , 
francuskiego i niemieckiego. 

Dla zaawansowanych zorganizowane zo­
stały bezpłatne kluby konwensacyjne. 

aZpisy pań i panów przejmuje Sekretar 
jat , tel. 250-10 w godz. od 8—22-ej. 

PRZED ZAMKNIĘCIEM W Y S T A W Y 
DROGOWEJ. 

Powodzenie W y s t a w y Drogowej w W a r 
szawie staje s e już przysłowiowe. Ekspo-
naly wzbudzają szczery zachwyt nawet 
wśród osób, które dotychczas problemem 

drogowym nie interesowały się zupełnie. 
Kto nie miał dotychczas okazji lub mo­

żności zwiedzenia Wys tawy , " w i n e n to u-
czynić w c ią^u najbliższych 4 dni , gdyż po 
tym terminie W y s t a w * będzie ostatecznie 
zamknięta, soowodu rozjjoczęcia roku aka­
demickiego na Politechnice. 

Celem uprzystępnienia zwiedzenia W y ­
stawy jaknajszerszvm rzeszom publiczności, 
władze kolejowe przyznały na okres ostat-
n c h 3-ch dni trwania Wystawy specjalne 
zniżki kolejowe, ważne w dniach 28-ym 

, 29-ym 1 30-ym września rb. 

j Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12 w pol Warsza­

wianka oraz Sędziowie, godz. 4 popoł. Mysz 
kościelna, godz. 8 30 wlecz „To więcej niż 
miłość". 

Teatr Popularny (u l . Ogrodowa 18) — 
Życie jest skompl ikowane , 

Adria — Zuzu 
Casino — Mała mateczka 
Corso — 1) Złodziej serc; 2 ) Zemsta pa-i 

na X . 
Czary — Z pamiętnika detektywa-
Europa — W y p r a w y krzyżowe 
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Metro — Zu?u 
Miraż — Moskiewskie noce 
Przedwiośnie — Nie chcę wiedzieć mm 

jesteś 
Palące — To lubią mężczyźni?.,. 
Rakieta — Powrót Frankensteina 
Sztuka — Jullka 
Zachęta — Siostra Marta Jest szpiegiem 

W I N S Z U J E M Y . 
Ju t ro . Heronimowi- r i l B m > 

Wschód słońca 5-33 
Zachód słońca 17,23 
Długość dnia 1L49 
Uby ło dn ia ć-39 
Tydz ień 38 SAJEK*. 

D o k t ó r 

W. LAGUN 1>WSKI 
< > <c. a t i i i i w » * « r f CIDJCI. , • » k » u a l u y c h 1 • k ó r n y c b 

tCabauo* Koentgeno- f - w i a t ł o l a c K a l c z y ) 
P i o t r k o w s k a 70, te l . 181.83. 

•r.yjmut*- 8,30 do 10.1. r.no, ad 1 do .JO pp, i ad o 1 
53Ó włtCK W Sl.SstsiS 1 ewict* Od 10 r. do 1 pp. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 4 5 , tel. 147-44 

Lecz. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksua lnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-LEKARZ 
SU4ZBS od 8 raso do A wiec*. 
P O R A D A 3 Z.Ł. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

FR. B IERZ W I Ń S K A 
P R Z E J A Z D 1 9 ( K i l i ń s k i e g o 9 3 ) 

tel . 326-19. 
powróciła 
'fodzlsy p r z y j ę ć * — li, 2^5. 

Turystycmy pociąg popularny do 

" l 
na zawody szybowcowe 
odjazd 4. X. rb. — p o w r ó t 7. X. rb 
przejazd tam i spowro tem z ł . 1 5 . S O 
W POCIĄGU MI.jica SYPIALNE, MATERACA, PODUSZKI 

Informacje i zapisy W Polskiem Biurzs 

Podróży ORBIS ul. Piotrkowska 65. 

Dr . med MAW.IA 

chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

' i o t r k o w s k a 8 8 , tal . 143-63, 
uiiiatyka lekarska Pielęgn. cery i włosów 

Qtfd»isy przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

B L U S Z C Z . 
Nr. 36/37 „B lu»*czu" rozpoczyna cieką-* 

wy ai tyku* ( t - .^Nieporozumieaiia", poddaje 
cy rewizj i nasz stosunek do ideałów życio­
wych , W dziale l i teracko - społecznym ma­
my pozatem: piękną poezję pt. „ W handlo 
wej dzieln cy ', nowele pt. „Mężczyzna", , 
„Odsłonięcie pomnika Mar j i Curie - Skło 
dowskie j " , korespondencję z wys tawy w 
Brukseli pt. „ W y s t a w a kontrastów", „ W e ­
sele B o r y n y ' i obficie i lustrowany dz al ak-
tuaii j kobiecych. « 

,W. dodatku „Wychowan ie fizyczne i 
spo i t " ' mamy ciekawe sprawozdanie ze 
.Spływu do Morza Czarnego", „ Z obozu 

P W . Związku 3tr2eleck:e»-o W Grandzi-
czach pod Grodnem i zdjęcia aktualne. 

W dziale „Ogrodn ic two i hodowla 1 ' . ' 
. .Król iki srebrzyste". 

W dziale „ D o m i gospodarstwo" : „ Or-
ganizuje~my'' " „Przcp sy kul inarne". 

Numer U7!ip?lniają estetyczne wzory ro­
bót ręcznych. 



jtf-ezfroski uśmiech na twarzy. 

TYLKO OD PANI DOMU ZALEŻY 
S E R D E C Z N E I WESOŁE P O Ż Y C I E R O D Z I N N E * 

Kobiety uczą się nareszcie samokryty cyemu. Trzeba więc odnieść się z podzi 
wem do kobiet, które zauważyły w sobie 
wady i starają się im 

energicznie przeciwdziała<c. 
D o najciekawszych pod t ym względem 

należy bezwątpienia głos pewnej publ icyst­
k i , kłóoa zalicza do największych wad -
poShmnnie usposobieni*. 

Kobieta polska zmienia się na nieko 
rzyść, za mało ma w sobie werwy , humoru 
1 'swobody w obcowaniu. Rzadko kiedy oka 
żuje ono swoje zadowolenie czy radość ze­
wnętrznie. N e wiadomo ty lko dlaczego ko 
bieta sta je się taką opanowaną, czy dlatego 
że uważa, że to niby nie wypada, czy też 
dltftcgo, że poprostu już nie potTafi cieszyć 
Si,? 1 okazy w. tego na zewnątrz Jakże często 
sie zdarza, że swym chłodem, pńłuśmiesz-
1$ejn, czy też lekkiem skrzywieniom kącika 
tHi ust, pani domu zamraża wszystkich tą 

duszną atmosferą. 
Beztroska wesołość zanika i obiad czy 

cja, spożywane przez resztę domowni 
stają się dla nich godziną udręki , po 

rijftważ pani domu jest w niehumorze, lub 
poprostu dlatego, że śmiać się nie potraf i 

Te j przykrej wady każda kobieta winna 
sfe ogromnie wystrzegać, gdyż w stosunko 
vrp nicrae k ró tk im czasie może stać się nie lŁtaaą 1 unikaną przez towarzystwo, dzie 
ci a nawet męża. 

T a k mąż jak 1 dzieci chcą widzieć w 
matce ntetylko tę wiecznie zmarszczoną, 
Iftząiająoą się gosposię, której n igdy nic 
rqe jest dobrze z robone, k tóra wszędzie ma 
swoje „ale'*, lecz pragną w niej widzieć tak 
że swego towarzysza 1 powiernika, k tóry 
razem z n imi 

śmieje się beztrosko, 
zapomina o tych wiecznych kłopotach 'do-
mowrych I k tóry w razie smutku umie pocie 
tmyt, a rde ciągle ty lko prawić morały. I 

Niejedno dziecko chętniej przebywa w 
domu kolegi czy koleżanki', bo tam tak we 
solo, Jasno I serdeczniej, a u siebie matka 
wiecznie zmartwiona 1 zła, ojciec p r z e m ę -
<aony l mruk l iwy — słowem atmosfera z 
Wórej dzjecko 1 wszystko co wesołe ucieka 
ceem prędzej. 

PODSŁUCHANE 
CWANY ESKULAP. 

Grypowin nie lubi płacić doktorom za 
v/:ry't>. .W podstępny sposób wyłudza od 
rilch wskazówki i porady. Pewnego razu, 
będąc y towarzystwie, zwraca się do leka­
rza: 

— Ja znaiem Jednego co cierpiał na tak 
silną, neuralgję, że wprost wył z bólu. Co 
p»n by uczynił na jego miejscu? 

i—. Też wyłbym z bólu — odparł lekarz. 

w* ir • 
JĘZYCZEK. " 

Synelc: — Tatusiu 'dlaczego nie masz 
włosów, na głowie? 

Ojciec: — Pracuję głową, 'dlatego wło-
• • nie mogą na niej rosnąć. 

Syrrefc: — Teraz rozumiem dlaczego ma 
musła nie ma wąsów. 

Jeśli tak jest, to temu w 70 proc. winna 
jest sama kobieta. Przecież mąż 

mający setki k łopotów, 
chętnieby przebywał w towarzystwie żony, 
gdyby ona umiała wy tworzyć w domu atmo 
sferę inną, pełną śmiechu serdecznego i 
swobody — ten spokój zewnętrzny udz ! c l i J 

by się nletylko jemu, ale I reszcie rodziny. 
Pani domu Iest poprostu osią dokoła której 
krąży całe życie domowe i o d oiLej też zaie 
ży serdeczne 1 wesołe poży je rodzinne. 
Najiepszem lekarstwem jest przecież śmiech 
T o też powinien on opanować życie rodzin 
ne. > 

Z U C H B A B U N I A 

I gdybyż sie to się to jeszcze zdarzyło we 
F:ar.cji. Ale nie: w Londynie, mieście „do­
brych manjer, sztywnego „ fasonu" 1 z g o r ­
szonych okrzyków o byle głupstwo. 

0 . 0 na bardzo wystawnem przyjęciu u 
bardzo lordowskich mości — w obliczu ca 
łcj śmietanki i elity „wie lk iego świata ' 1 wy 
siąpi ła siwiuteńka a bardzo arystokratyczna 
sb' i sza pani , ubrana poprostu w.. 

trykot gimnastyczny — 
I wykona ła rzereg ewolucyj , dla wykazania 
do jakiego stopnia, zawdzięczając codzicn 

n m ćwiczen :om zachowała dotychczas sprę 
żysfość ruchów, zręczność i silę miętiń. 

.Występ — jeśli chodzi o propagandę — 
być może, nad wyraz pedagogiczny,. J*' : 
nak trzeba być bardzo modnrj, żeby w ) v 
ś-ić" coś podojnego. Okazuje się jednak, te 
wszyscy w t:'fli gronie byli n o w o c / e ś n , ^ 
nikt się nie zgorszył, przeciwnie, powił*"* 
1 abcię z entuzjazmem. 

Zuch babunia! Ale wątpię czy należy 
z l e c a ć naśln. iown :ctwo... 

t 

Czy będzie wojna, czy nie będzie, 
czy z Erytrei rusza Wrochy?.~ 
Czy Mussolinl zacznie walkę, 
czy dalej będzie stroił fochy? 

W Addjs-Abebie, Malcie, Rzymie, 
słychać kenendy, brzęk szabclck, 
aż się sam Laval trochę krzywi, 
chociaż jest słodki jak karmelek. 

"-rr- ilitZłaS^alljMwwifc... 

Liga Narodów nad Lemanem 
wciąż wynajduje nowe akcje, 
dziś jest ugoda, Jutro sankcje, 
dość. mają tego już redakcje. 

Administracje pism przeróżnych 
gotowe są — j"l< kcchał.n mamę -
do Abisynji i Italjl 
wystać rachunki za... reklamę. 

Negus wciąż mówi o pokoju, 
o którym nie chce słyszeć Balbo, 
Hola, panowie! — mówcie szczerze: 

i Wojna, czy pokój7... Albo — albo... 

Dla dyplomatów — to igraszki, 
1 robią takie „krętu - wetu", 
że szary człowiek już poprostu 
dostaje od nich kiszek skrętu. 

Ledwoś przekroczył progi domu, 
żona ni z tego, ni z owego, 
pyta ciekawie: — Masz gazety?... 
Jak z Abisynją?... Co nowego?... 

Jeśli nie skończą się te spory 
bądź przekonany, miej nadzieję, 

że kruczowłosy królik — królów 
negus napewno wyłysieje... 

Czemu — o wodzu italijskl — 
chociaż ustały wszelkie deszcze 
coś ci nic spieszno do wojenki 
i zastanawiasz się wciąż jeszcze? 

Ty panie Marsie — bożku czujny, 
zanim Genewa pakty potnie, 
Jeśli nie wyrżniesz wreszcie pienią, 
to zrozumiemy cię ...odwrotnie. 

ROM-

LUDWIK WOHt 

Ł A W A 
POWIEŚĆ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma-
'.jtkn u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia­
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

Obranowska zabrała go samolotem do 
Wioch. 

— Czy to nie przylóre? Moja matka 
i moja siostra przestraszyły sie. edv 
wszedłem- Czy to nie jest przykre?..-

Wypowiedzia ł to gorzkim tonem, ak­
centując mocno s łowo „moja" . 

— Francesco' — zawołała z w y r z u ­
tem signora Giulia. 

— Minę ły te czasy, kiedy mnie tak 

nazywal i , mamo. Tyle miesięcy upłynę­
ło. Nieraz myślę, że cala wieczność..- Jak 
sie podoba mamie nazwisko Malatesta? 
Almoro Malatesta!..- Zdaje mi sie. że aku 
rat o tem rozmawiałyście, jak wsze­
dłem... 

— Ach, Francesco. Francesco! Do cze 
go to wszystko doprowadzi? — westch 
ncła signora Giulia-

— Co, mamo? — zapytał z rozdraż­
nieniem człowieka, którego denerwuje 
roztrząsanie nieprzyjemnych spraw w 
jego obecności. 

— Ach, wszystko ' Jesteś lekkomyśl­
ny i przytem uparty. T a histofja z pasz­
portem.-. Boże św ię ty ! Jak pomyśle, żc 
do tamtej sprawy jeszcze dojdzie i ta...— 
nie. to wszystko jest okropne! Zamiast 
sie cieszyć, że nareszcie wróci łeś do do­
mu, żyjemy w ciągłym strachu.-. 

— To prędko sie skończy, mamo — 
przerwał gorzko.—Wyjadę jeszcze dziś. 

Chciałem prosić o pieniądze na drogę-
Niech mama w ie rzy , że to nie przycho­
dzi zbyt ła two. 

— Naturalnie. Francesco ! Weź, ile 
chcesz. Ty lko . . . czy nie można jakoś za 
łatwić tej okropnej h i s to r i i 7 Myślę, żc 
gdyby tem się zajął s t ry j Carlo w Rzy­
mie, to na pewno dałoby sie zrobić-.. 
St ry j ma wielkie stosunki, a w Palazzo 
Chjgi jest jak u siebie w domu. Przecież 
wiesz, że Chigi jest stryjecznym bratem 
księcia d'Aosta-.. Może udałoby się uzy­
skać ułaskawienie... 

— Niech mama da spokój — ponuro 
przerwał Francesco. — Mama zaczyna 
zajmować się sprawami, o których nic 
nie wis. Przychodzę z innych powodów, 
chcę omówić ważniejsza rzecz, może na 
wet najważniejszą- Mama nie zgodzi się. 
by Graziella wysz ła zarnaż za tego czło 
wieka. Prawda? 

B y ł o to powiedziane tak. że signora 
Giulia zaczęła słuchać uważniej. 

B y ł to glos g ł o w y rodziny, bardziej 
łagodny niż dona Tomasa. lecz pewny 
siebie i rozkazujący. 

W słowach brzmiała prośba-
W tonie— nakaz. 

— Tak . ale słuchaj. Francesco... 
— Mamo. proszę o stanowcza odpo­

wiedź. 
Signora Giulia ściągnęła b r w i : 
— Muszę ci powiedzieć. Francesco, 

że osobiście nie widzę żadnych prze­
szkód-., naturalnie, musi minąć rok ża­
łoby, ale.-.. » * • « 

— Więc mama na serjo myśl i?.. . — 
Francesco zacisnął pięści. — Czy mama 
nie rozumie, żs ten człowiek — to nasz 
z ły duch?!.-. O. w iem doskonale, że nie 
potrafię tego udowodnić, ale tak iest, 
mamo, on przynosi nam nieszcze/ścic. ty l 
ko nieszczęście' Gdzie on. tam wszystko 
złe... Dla mnie. dla biednego ojca i teraz 
dla Graziel l i . Czy mama nie czuie tcgo ? .-
On jest brutalny, z łośl iwy, ordynarny, 
fałszywy.. . 

— Francesco' — krzyknęła Graziella. 
Nie wtrącała się do rozmowy między 

matka a synem i dopóki nie szło o nia i 
o jei los. cicho siedziała w kacie. 

Teraz przyszła nora wmieszać się: 
— Chciałabym wiedzieć, k to ciebie 

upoważnił do takiego twierdzenia? 

Francesco z przerażeniem wyczu ł w 
jej głosie nienawiść- W głosie Graziel l i— 
nienawiść! 

— Jeśli przyszedłeś tu ty lko po to. by 
opowiadać o Ettore takie..- takie rzeczy, 
to by łoby lepiej, gdybyś..-

Porywczo odwróci ła sie do ściany, 
jakby się obawiała, że nie zapanuje nad 
soba i powie coś okropnego, co ich na 
zawsze rozdzieli. 

Francesco, ociągając się, postajpił pa 
rę k r o k ó w : 

— Graziello. mia piccola, mia cara!... 
Nie wiesz, nawet nie przypuszczasz, iak 
mnie tó boli- By łem na wygnaniu, całc-
mi miesiącami ży łem iak nies. gorzci niż 
pies* Ty le miałem radości, że wspomina­
łem was. myślą by łem zawsze z wami . 

bo was kocham. Nie wiesz , co orzecA^*; 
piałem, ale pod t rzymywa ła mnie pS^" 
pość. że nie zapomnieliście o mnie. 
dv dowiedziałem sie o wybuchu — o 
lo nie zwariowałem-.. Przylecia łem t * 
szukałem was — ciebie i rodziców... 1 ^ 
zastałem: ojciec umar ł . - umarł zagadk" 
wa.niezrozumiala śmiercią, a tv... * | 
chcesz wyjść zamaż za człowieka, któg 
go każde zjawienie sic u nas orzyrjO 
nieszczęście. Tak, Graziello. zawsze' fy 
znam ani jednego w y j ą t k u ! 

— Niecierpisz go. bo nie pochodzi ' 
arystokratycznej rodziny — odparła 
ziclla n iepewnym, dziecinnym głoseJ* 

Odruchowy wybuch przeciw bra" 
onieśmielił ia i nawet przestraszył. J 

Francesco odpowiedział z krótk i* 
śmiechem: 

— Bierzesz mnie za niedojrzałego fljjl 
dzieńca. jak im by łem doniedawna! 
zwisko i pochodzenie'..- Wierz mi . G i * 
ziello. że człowiek musi sie nauczyć ^ 
lu rzeczy, kiedy calcmi tygodniami $ 
wic. gdzie bedzie spał nasteona n o c . . ' ^ 
gdy nie cierpiałem Ormel l i . to praw<jv, 
B y ł moment, k iedy w ierzy łem w J e T 
przyjaźń, ale teraz jestem oewnv. j j \ i 
wiem, że bv ł moim najgorszym w f 
gicm i że jego obecność sprowadza $ 

szczęście na mnie. na ciebie, na 
wszystkich.-. Kiedy przyjechałem do 5f f 

Rocco. Ormclla siedział na mieiscu oip'. 
Tego nigdy nic zapomnę! Będziesz c<c, 
ko cierpiała przez niego! Y - . 
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Nieposłuszny sublokator. 
O B R A Ż O N A WDOWA* 

należy 

Młode małżeństwo, o. W y k o w s c y , 
wynajęl i pokój u w d o w y . D. Eleonory 
Zając. 

Zaraz pierwszego dnia pani Zając, 
o t rzymawszy komorne zgóry za miesiąc 
oświadczyła nowym sublokatorom: 

— Bardzo proszę, żeby mnie ścian 
•gwoździami nie dziurawić 1 obrazków 
nie zawieszać, bo sie z tezo robactwo 

j lęgnie; następnie, jak późno państwo be 
ida wracać, to 

kuchcnnemi schodami. 
[żebv mnie nie budzić, a co najważniejsze 
trosze uważać i się pi lnować, żeby dzie 
le i nie b y ł o ! Bo ja k rzyku nie znoszę i, 

ak dzieciak płacze, migreny dostaję. 
Państwo W y k o w s c y okazali sie bar-

izo sol idnymi sublokatorami. Ścian nie 
lz iurawi l i , obrazków nis zawieszali, 
wracali kuchcnnemi schodami i nie za­
stosowali sie 1e'dvnie do ostatniej prze-
itrogl gospodyni. 

Nie mozl i się widocznie upilnować;, 
)ó w parę miesięcy potem oburzona ca­
li ZaJac stwierdzi ła, że jej sublokatorka 

Ochrona zwierząt 

Członek Towarzystwa Ochrony Zwierząt wy­
prowadza twego kanarka na spacer,. 

S i ł a p r z y z w y c z a j e n i a 

spodziewa sie dziecka. 
— Bardzo nieładnie — powiedziała, 

—że mi pani takie kawa ły urządza-
— Ja pani? — zdziwi ła sie pani W . 

—> Jakie kawa ły? 
—Z tern dzieckiem!... Prosi łam, przs 

strzegatam. że dzieci nie znoszę, a pań­
stwo mnie na złość zrobili... 

— Słowo pani daje. że nie na złość— 
tłumaczyła się o^ni W — T y l k o tak sie 
jakoś złożyło-.. 

—• A ja myśla łam. — biadała rozgo­
ryczona p. Zając. — że porządni ludzte 
jesteście i.^-że mnie wdowie kawału nie 
zrobicie. "\ (Musicie się państwo w y p r o ­
wadzić. . 

Państwu W y k o w s k l m Jednak w y p r o ­
wadzka by ła nie na reke i wb rew żąda­
niom w d o w y postanowil i zostać. 

Wówczas pani Z., żeby sie pozbyć 
sublokatorów, wzięła sie na stary, w y ­
próbowany sposób. Zamknęła na klucz 
wygódkę. 

Skutek był Jednak wręcz niespodzie­
wany. Pan W- zamiast sie kłócić, wołać 
policję, lub wy rąbywać dirzwi siekiera, 
wezwał spokojnie gospodynie do o twar ­
cia ubikacji. A gdv pani Z. odmówi ła, 
wszedł do salonu 1 pomimo przeraźl i ­
w y c h wrzasków gospodyni, zanieczyścił 
podłogę-

Pani Zając wniosła skargę "do Sądu, 
motywująca niej, że zanieczyszczenie 
salonu dotk"nelo Ja na Honorze osobiście. 

Sab*, uznając reakcje pana W . za nie­
właściwa, skazał go na 20 zł. g rzywny . 

II lekarza 

— A co pan pije? 
— 'Jeżeli pan doktór tak i łaskaw popro­

szę o kieliszek konjaku. 

Młode małżeństwo. 

Dlaczego jadt.sz w restauracji? Oże­
niłeś się przecież niedawno, 

— Ale moja żona przez cały dzień prze­
bywa w szkole gospodarstwa domowego.. 

T O i O W O . 
ŚMIESZNE D R O B I A Z G I , 

Policjant na urlopie. 

. Piszczel — ftłowlek, który piszczy. 

• Ali righf — {patrz: tak toczno!)". 
9» • * * 

Cum gc»no • i t ls — Wedy grano w saP. 
i • « 

Fiat lor— luksusowy „Flar". 
• • • 

Est modua In rebus — Jeat moda na re-
muyi 

R • • 
Różnica niTęSzy panem a lokaje* Jest Ta, 

że obydwa] palą te same cygara, a tylko 
en pła i . 
Homo sapłeni — człowiek sapiący. 

• • • 
Dsł Handlowy} „Pisze pan, że zapłaci 

nam rachunek 'dopiero wtedy, g'dy wyrów­
namy pański. Bardzo Żałujemy, * le na tak" 
niepewny termin przystać nie możemy. 

» • • 
Patalna omyłka 'druku: „Na akYdemJl pan 

X odśpiewał szereg pleśni na swojską nudę 
• • • 

Pośredrrrl — Mowo następujące po śre-

Rozpraszać tfif —-bardzo o coś prosić. 
— » • • 

** Dyplomatka — matka z 'dyplomem. 

Pluton — człowiek", k tó ry ciągle plują, 
a • * 

Co było a nie Jest, ale piszę tle w re­
jestr UpądłOiCl k; » 

K * M ''' >•' \<* .C r 

Jeden z braci syjamskich zosłal sBazany 
na piętnaście lat ciężkich robot 

U c z c i w y z a r o b e k . 
Djalog d w u geszefciarzy. 

A m e r y k a ń s k i h u m o r 

Mr. Smith: — Mnie jeszcze nigdy głowa 
nie bolała. Nie potrzebuję pańskich pigułek... 

M I Ł O S C i I N T E R E S 
TRZY LISTY. 

Wielmożny pan 'dyrektor Konstanty 
^ p a p r y k o w i c z . Aleja 3-go Maja 57. 
^ ] Drogi Przyjacielu I 

Już ostatni raz w życiu pisze do Cie-
bll- Już ąaszej miłości nie będzie zatru-
kyać osoba T w e j Małżonki . Wiem. że Ci 
sprawiam w ie l k i ból swoim listem, ale i 
moje serce k r w a w i . Musimy sie rozstać, 
najdroższy Przyjacie lu, ale sam wiesz, 

, Sie cierpiałam z racji nieprawości na-
S«ych stosunków — Ja, "dla które j moral­
ność" jest ponad wszystko. Kobieta jest 
osoba uczuciowa... Mia łam też wy rzu t y 
sumienia, że zatruwałam Ci życie ciągłe 

I rnl Prośbami o zasiłki, zwłaszcza, że o-
j statnlo mi powiedziałeś, że interesy ida 
jj coraz gorzej, mebli nikt nie kupuje 1 od 
£ mówi łeś mi tego futra szvnszvl lowego. 
ń choć by ło mi wprost konieczne, ze wzgle 

du na ciężką zimę (lekarz mi zalecił). Po 
I myśla łam nawet, że mnie już nie ko-
1 chasz. Nic dziwnego, że zgodziłam się na 
I propozycję pewnego pana. k t ó r y żeni 

się ze mna w tvm tygodniu. Jest on star 
szv od Ciebie, drogi Przyjacielu i nie 
tak postawny, ale cóż. nie mogę w żvciu 
słuchać tylko serca. Mój przysz ły maź 
ma udziały w ki lku hutach żelaznych i 
w jednej cementowni, nie ma żadnych 

, spadkobierców i zgóry zobowiązał sie 
I spisać testament na moja korzyść. Jest 

tak del ikatny, że podarował mi wsoania 
łe. luksusowe auto z szoferem. W przy­
szła sobotę wyjeżdżamy w oodróż po­
ślubna Ho W łoch . ( T y ś mnie nigdy nie 

brał zagranicę). Żegnaj, drogi Przy jadę 
lu. Wizerunek T w ó j zawsze będę miała 
przed oczyma. 

T w o j a biedna, smutna. Lusieiika-

Wie lmożny Pan Hrabia Janusz Stęp­
niewski, Aleja Batorego V2. 

Kochany Januszku! 
Wiem, że Ci sprawie przykrość moim 

listem, ale ja sama zalewam sie łzami. 
Ha, cóż, — uprzedzałam Cię, mówi łam 
Ci odrazu, że gotowa jestem wszystko 
poświęcić dla Ciebie, gdybym bvła pe­
wna że znajdę w Tobie poważna podpo 
rę na stare lata. Mam wprawdzie dopie­
ro dwadzieścia szsść wiosen, ale T w ó j 
przyjaciel, ten Paprykowicz . zawsze mó 
wi ł , że trzeba być przewidującym. Mó­
wi łam C i często, że Twdje drobne upo­
minki , tak ładnie świadczące o Twojem 
uczuciu, nie wystarczają dla zapewnie­
nia skromnego utrzymania. Cóż. kiedyś 
T y nigdy nie chciał tego zrozumieć!... 
Serce mi się kraje, ale musze wy jść za-
maż za pewnego poważnego Dana. k tó ­
r y jest wprawdzie starszy od Ciebie, a 
nawet od Twojego przyjaciela Papryko-
wicza. ale jest bardzo bogaty, niema 
spadkobierców i zapisuje mi cały swój 
majątek- Ach. czemuś T y nigdy nie 
chciał zgłębić mojej duszy Możcby nie 
deszło do tego okropnego rozstania-
P rzy sposobności, wiedz, że dostałam 
od mego przyszłego męża auto. To mnie 
trochę pociesza. Żegnaj, Januszu, nie 

zapomnę nigdy T w e g o wizerunku. 
Two ja biedna, smutna Lusleńka. 

• • • 

Wielmożny Pan Alfons Rumbbwicz. 
Elektoralna 69. 

M ó j słodki Al fonsiku' 
Hur ra ! Wyg rana ! T e n burżuj o'd hut 

żelaznych nareszcie sie ze mna żeni. Na­
turalnie wszystko zapisuje dla mnie. Do­
stałam już klasa auto. załączam Ci tu 
parę setek na pociechę- Naturalnie, chw i ­
lowo, nie będziemy się mogli w idywać, 
bo wyjedz iemy do Włoch z moim fraje­
rem- Ale powiadam Ci , ciężko by ło. za­
nim swego dopięłam. Już myślałam, że 
nigdy sie nie wygrzebie od tych starych 
p ryków. a ziemia się wprost pod nogami 
pal i ła: ten Paprykowicz to zdaje sie. 
plajtnie niedługo (pomagałam mu, to In­
na para kaloszy), a ten zapowietrzony 
hrabia (co psy obrabia), to coraz skaD-
szy. Teraz to im obu chyba żółć pęknie, 
jak będę paradowała. T e n mól frajer to 
nawet od nich starszy i zdaje sie. długo 
nie pociągnie. Już ia go bede wódzia Do­
i ła, żeby za długo nie dał mi czekać. 
Swoją drogą, mo rowy s tary ' Zaraz ze 
mna Doszedł do jubilera i wybra łam so­
bie śl iczny Dierścionek z brylantem, lak 
kartofel. Mówię c i , klasa s tary ! Szkoda 
ty lko, że taki D«es zazdrosny, że nie bę­
dzie nam łatwo się spotykać. Ale jakoś 
to sie już zrobi. Ty l ko mnie za dużo nis 
zdradzaj. T y mój l isku, a w każdym ra­
zie nie z tą żyrafą. Mańka, bo iei nie mo 
ge znieść- I powiem Ci prawdę, że o ile 
wychodzę zamaż za tego starego to z 
rozpaczy żsś T y do niej oko robi ł . Ale 
Ci wybaczam bo kocham Cię- Możesz 
bvć pewien że mam wciąż przed oczyma 
Two ją kochana facjatę. 

Twoja biedna smutna Lusleńka. 

— Z wysok im szacunkiem, panie E l 
— Co znaczy to uniżenie? 
— Słyszałem, że panu wypłac i l i asekura 

cję za spaloną fabryczkę. 
— A gdyby? 
— T o duża zręczność jest. Pan podwój 

nie zarobiłeś, jak mówi ł pewien karciarz 
— Nie rozumiem. 
— On m ó w i ł : jak wyg ram pięć z łotych, 

to zarobi łem 'dziesięć, bo mogłem t plęft 
przegrać, jakby się nie udało. Z panem tak 
samo. Mogłeś pan nie dostać asekuracji 1 z 
rok posiedzieć za oszustwo. A tak" to p o ­
dwójny zarobek! 

— Pan to mówisz, żeby mnie obrażać? 
— Nie ! Ja to mówię, bo teraz chyba mi 

pan oddasz 
te moje t rzysta złotych? 

•— Ja panu co powiem: niemożliwość. 
— Dlaczego znowu? 
— Zaraz mi pan przyznasz rację. A lbo 

fo są" pieniądze z uczciwej asekuracji, t o 
ja mam ty lko zwrot za stratę l nie mam z 
czego oddawać... 

— Przypuśćmy! 
— Albo Ja oszukałem asekurację, to Jak­

byś pan wz ią ł ode mnie forsę, to by łbyś 
moim wspóln ik iem. Ja nre chcę pana nara­
żać na popełnienie przestępstwa... i 

— Poco się kłóci*"? Lepiej powiedzcie co 
myślicie o tej Abfsynj i? 

— Co mam mówić ? Jak fam mają zaro 
bić Ang l ja I Włochy , to 'dla mnie już niema 
miejsca. 

— Wiecie, to m l przypomina zupełnie 
sprawę mego brata I Mońka Kona. 

— No? 
— Bra t się chciał fen jć z Burszfynówn?. 

T o Moniek mu tłumaczył, że ślepa na oko, 
ku lawa, wogóle małpa. A jak brat paszeał 
się oświadczyć, to się okazało, że Burszty-
nówna Jest Już zaręczona z Mońklem. fc'au 
(lny kawał , <o? 

— Prawie tak ! ładny, }?M wasz ze mną. 
Apropos wyborów. Głosowaliście? 

— Kiedy miałem brać udział w w y b o ­
rach? Od rana wybieral iśmy się z rodziną 
do teściów, potem stary Ooldszwanc wybie 

rał m i pieniądze z kieszeni, wkońcu żona 
wybiera ła co najgorsze f i l iżanki i rzucała 
mi na głowę. Kiedy j a miałem czas na inne 
wybory? 

» - Ale ponieważ teraz macie czas, to 
płaćcie za kawę i idziemy. 

— Znowu ordynarne naciąganie! 

Moralność 

— Człowieku, ty nie uznajesz różnicy 
między swojem a cudzem! Ten rak przecież 
należy do mnie. 

Zna siebie 

— Słyszę, że jeszcze studjujesz. Czem 
będziesz po skończeniu? ^ i i 

— Starym człowiekiem, j j 

DOKUCZLIWE MYŚLI 
O NIESZCZĘSNYCH NOGACH. 

— Panie 'doktorze — westchnął młody 
pacjent .kledy doktór ka ta ł mi usiąść. — 
Wytrzymaó już nie mogę. 

•— Co panu dokucza? 
—Myśl i m i dokuczają. O n?czem Innem 

nie mogę myśleć, ty lko o nogach jednej 
swojej znajomej. Gdzie spojrzę, wszędzie 
widzę je j nogi... Spojrzę w lustro — widzę 
nogi , w okno — nogi, sufit — nogi. 

Gazety nawet nie mogę czytać. Czytam 
na ten przyk ład o rewolucj i we Francj i , a 
myślę o jej nogach. 

— Czyich nogach? Francji? 
— Nie. Właśnie tej znajomej, parmy Ja 

dzl , man'curzystkl . Bo ja jestem fryzjerem, 
a ona w naszym zakładzie pracuje.. Co ja 
już przez te myśl i k l ientów nakaleczyłeml 

Golę na ten przykład kl ienta, patrzę mu 
na nos i widzę Jak mu z dziurek nosa w y ­
rastają nogi Jadzi. W jedwabnych poń­
czoszkach, w pantofelkach na wysok im ob­
casie... 

Doktór ze współczuciem popatrzał na 
pacjenta. 

— A próbował pan — spytał — myśleć 
o czem Innem? 

— Próbowałem — westchnął pacjent. 
— Nie mogę... staram * ę naprzykład m y ­
śleć o sporcie Odrazu ł yżwy mi się przypo 
mlnają. A na łyżwach nogi Jadzi. 

Staram się myśleć" o jedzeniu. Odrazu 
nóżki cielęce mi się przypominają. A z nó­
żek cielęcych znów nogi Jadzi. 

O czem nie zacznę myśleć, odrazu zjeż­
dżam na jej nogi. 

— Jedna jest ty lko na to rada — oświad 
czyi doktór po wysłuchaniu tej spowiedzi. 

—Musi pan się z tą panną Jadzią ożenić. 
- P o paru miesiącach pacjent pr*y*zedł 

znów, ponury jak przedtem. 
_ i _ -NO? — spytał doktór. 1 — Ożenił się 

pan i tą swoją Jadzią? 
— Ożeniłem się. 
— Pomogło panu? 
— Początkowo troszkę. Ale teraz znów 

o niczem innem nie mogę myśleć ty lko o 
nogach. Znów gdzie spojrzę, widzę nogi. 

— Dziwne — mruknął doktór. — Zupeł 
nie jak przedtem. 

— Niezupełnie — westchnął pacjent. — 
Teraz o Innych nogach myślę. Jut nie Ja­
dzi... Ciągle mi stoją przed oczyma nogi 
tej F lo rc , ekspedjentkl od kupca z rogu. 

0 0 — 

Zapomina! sic r 

Dozorca: — Zapomniałem poco zawiąza­
łem słoniowi ten węzeł? 

Ś p i e w a c z k a r a d j o w a 

Jak ją sobie wyobraża słuchacz — a jak ona wygląda ^ fzeczywistafev 



Wicek i Wacek na szerokim św.ecie. 

, Kucharz: — Kapitan Tom ma apetyt jak abisyński lew Wujek Tom: — Drapichrusty! Myśleliście, że jestem — Biegnij w te pędy i przynieś mi cygaro! Ale na 
Ciocia Tek la : — Dziwie się, że się nie wstydzisz, prze chory i zjedliście moje najlepsze po t rawy? jednej nodze! Ja was nauczę, 

cież nie wvpaida... ' t * 1 * * - ./ 

Wicek: — Może pan kapitan będzie łaskaw usiąść! Wacek: — Jestem do usług pana kapitana! Cygaro 
Bardzo proszę' i pantofle! 

Wujek T o m : — To mi się podoba! Nareszcie nauczyłeś W icek : — Czy pana kapitana nie boli jeszcze nóżka? 
się grzeczności! 

Wujek T o m : — To jest służba jak się patrzy! 
W icek : - Teraz chyba pan kapitan widz i , jak' pana 

kochamy! 

Wujek T o m : — Zbliżamy si\j już do wysp król,-
Bonga, mego starelgo znajomego. 

W icek : — Czy możemy »eszcze czem służyć? 
SA 

Wacek; — Dawaj pyska mój kochany braciszku! 
Wicek : — T o ja spreparowałem to cygaro. 

Wuiek T o m : — Widzicie urwipołc ie moje mięśni*? 
Zaraz je-bede trenował na waszych grzbietach, 

Wicek i Wacek : — A co myśmy zrobi l i? 

Wicek: — Czy słyszysz jak wicher gwiżdże w linach 
ok ię towych? 

W a c e k : — Chodźmy stąd, nie lubię zapachu cygar. 

Pierwszy majtek: — Wszyscy r a ^ e i i i ' 

Wujek Tom: — Moja noga! 
Drugi majtek: — Udało się. 

11 )7QP' T o m : Chcia łbym pomówić z Wick iem i Wujek 
Wackiem. 

Ciocia T e k l a : — Jak możesz wchodzić do kabiny 
taki zabrudzony! 

H. GAAR. 

Ludwik siał przed oknem wystawowein 
salonu. Przyglądał się z zainteresowaniem 
portretom i pejzażom. Mar ja, stojąca obok 
niego, strzelała okiem ku sąsiedniej w i t r y ­
nie, gdzie pyszniły się okazałe futra zimo­
we. 

— Patrz, dziecko, — powiedział nagle 
Ludwik do żony. Ten Cezanne jest dopraw 
dy wspaniały. Albo ten Monet. 

— Wola łabym jednak tamten komplet 
od tych wszystkich Cezannów i Monetowi 

— Co? Jaki komplet? — zdziwi ł się L u -
dw k. Aaaa! — zawołał po chwi l i , dostrzegł 
szy sąsiednią wi t rynę. Więc ty jednak w o ­
lisz piękne fułra od obrazów? 

— Czy wolę? odpowiedziała Marja ze 
złością. Jesteś dziwakiem. Przecież nie mo 
gę chodzić" jak żebnezka przy tych wszyst 
IrJrh twoich zbiorach. Nie mogę się wysta-
wCić na pośmiewisko w obliczu tych wszy­
stkich znawców, których sprowadzasz tuzi 
nami do domu, celem pokazania im twoich 
wspaniałych kolekcyj. 

Ludwik uśmiechnął s ę smutnie. 
— Dobrze, powiedz i " ! po chwi l i — be-

'dziesz miała tamten komplet. Ale pod jed­
nym warunkiem — oto zaprowadzę cię do 

pracowni malarskiej. Zobaczysz, co to jest 
sztuka. Poznasz malarza przy pracy. — 
Eh, westchnął, malarze, sztukal Ty l ko pięć 
minut zabawimy w pracowni — potem przyj 
dziemy tutaj i kupimy ten komplet. Muszę 
cię wreszcie raz przekonać do tych „st ra­
sznych" malarzy, k tórymi tak pogardzasz. 

Marja nie mówi ła ani słowa. Szła po­
słusznie za mężem. 

— Dokąd mnie prowadzisz? zapytała 
nagle przerażona. Ja nie chcę iść do Po-
queta! Za nic w świecie! 

— A jednak pójdziesz tam! Ty lko na 
pięć" minut ! 

• * • 
M strz Poquet zajęty by ł właśnie w y ­

kończaniem jakiegoś aktu. Przeraził się nie 
na żarty, ujrzawszy gości. Prędko chciał 
zasłonić jakieś płótno. Ale już było za pó­
źno. Ludwik już stał pośrodku pracowni i 
usprawiedl iwia! najście. 

—Przyszliśmy przypatrzeć się pracv 
mistrza — powiedział z uśnrechem. Proszę 
nam pokazać swe prace. 

I przybl iżył się do stalug, na których 
rozniete było olbrzymie płótno. 

Marja spojrzała na Poqueta i poczęła 
gryźć nerwowo wargi , a Ludwik tymczasen 
o b j - ' n ; n ! ją. 

— Oto patrz, fen akt ! Powinien mieć ft 
tuł ,^Ewa". choć nie wiem, jak go mistrz 

ochrzcił. Czy ja wiem? Skąd ja mogę to 
wiedzieć? Ta modelka musiała być bardzo 
piękna, nieprawdaż drogi mst rzu? — p o ­
wiedział nagle do Poqueta, który skuli ł się 
i radby by l zapaść się w ziemię, byle za­
kończyć jaknajprędzej tę „w izy tę " . 

— Rzeczywiście, jest piękna! 
— Czy nie moglibyśmy jej poznać? na­

legał Ludwik . 
Poquet zmieszał się. 

. — Doprawdy — powiedział niewyraźnie. 
Musiałbym jej przedtem zapytać. Nie wiem 
czy będzie chciała przyznać się do pozo­
wania. 

Ludwik spojrzał na zaczerw ;enioną Mar-
ję. By|a bl iska płaczu, a jednak Ludwik u-
dawał, że nie dostrzega jej zmieszania. 

— Ale dajmy pokój modelce, rzekł na­
gle ze śmiechom. Widać było, że ten 
śmiech kosztuje go bardzo wiele, że się do 
nego przymusza, że gra jakąś komedję. 

— Ale daimy pokój modelce — powtó ­
rzył. Jeżeli ją pan do kiedyś przyprowa 
dzi , to poznamy ja bardzo chctn'e. Nie­
prawdaż, Marjo? skierował pytanie do żo­
ny. 

— Donn, tak — odparła i znów gryzła 
wargi do k rw i . Przecież ta m^d^lk"1 to ona 
sama, ona we własnei osnbe. Czy fen maż 
doprawdy jest ś!epv? Czv ty 'ko udaje. * n -
by wkońcu •wybuchnąć" i zabić, i ją, i Po-

queta? 
Ludwik odsunął a"kl kobiecy i stanął 

przed innem płótnem. Byl to przedziwny o-
braz — oto ptzez ogród, zaczarowany o-
gród rajski , kroczy jakiś człowiek. Niepe­
wny krok, twarz wybladła i wypełniona 
cierpieniem. Prawa ręka wysunięta odrobi ­
nę naprzód a w tej ręce biała laska. 

— ślepy? zapylał posmutniały Ludwik. 
— Tak — niewidomy, odparł niepewnie 

malarz. 
— Skąd to panu przyszło do głowy? 

Znów pytał Ludwik. T o przecież jest stra­
szne. 

— Tak , odparł ponowne malarz. Ja 
wiem, żc to zrobi wrażenie. Spodziewam 
się, że ten obraz uzyska premję — tak bar­
dzo upragnioną panuję na wystawie. Zo­
stanę wreszcie nagrodzony, zdobędę sławę 
i... pieniądze, których t : k nam malarzom 
braknę . A ten ślepy idzie sobie przez ży­
cie, przez.życ ie pełne cudów, rozkoszy, 
przez rajski ogród życia idz ;e człowiek śle 
py z białą laską ślepców w dłoni i nie w d z i 
czarów, które się dokoła niego rozpości-ern 

ją-
Marja uspokoiła się nieco. W idoczne 

Ludwik nie dostrzegł podobieir tw.a żony i 
aktu. Tern lepiej dła nich t r o j g \ Przecie" 
to znaczne lepsze niż t ragedia! 

Ludwik stał przed obrazem milczący. 

Słuchał siów malarza, 
śnial zadowoleniom, że 
niemiłych konsekwencyj. 
się dokoła po pracowni. 

który również j a -
udało się uniknąć 

Potem rozejrzał 
Oto na stoi ku 

wpobl iżu drzwi leżała biała laska, ta sama, 
którą Poquet tak mistrzowsko oddał . na 
obrazie. A obok tej laski Ludwik Legrange, 
położył swoją. Ludwik uśmiechną! s ę. Dz i ­
wny zbieg okoliczności. Co za przypadek! 

A Poquet tymczasem dalej opowiadał 
o ślepcach, którzy zapoznali piękno tego 
świata .którzy nie widzą cudownych 1 ni j 
kobiecego ciała, którzy są ślepi, i głusi, I 
niemi, w ob lczu tego pięknego świata. 

Nagle Ludwik spojrzał na zegarek. 
—Ofo minęło nasze pięć minut Ma r j r , 

idziemy do krawcowej . • 
I podawszy rękę Poąuetowl skierował 

się do wy j śca . Nagle stanął przy małym 
stol iku, na którym leżały obie laski — jego 
z rączką ze sieniowej kości i biała laska 
ślepca. Ludwik powol i — wyciągnął rękę 
po ową b'ałą laskę. Malarz i Mar ja s t ru­
chleli. 

— Ludwiku — to nie two ja laska, za­
wołała żona. 

Ludwik uśmiechnął się. Nie moja? Po­
wiadasz, że nic moja? A jednak raczej ta 
Właśnie łaska powinna być moja. N iepraw­
daż pane Poquet? Nieprawdaż Mar jo? 

tfcłm Ar. 


